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Kierownicy
Ł zw.
„Organizacji
Krajowej
WiK“

Cena 15 groszy
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dobrowolnie ujawnili
przed władzami bezpieczeństwa

zbrodnicze antypolskie knowania 
wywiadu amerykańskiego
i pozostających na żołdzie USA

reakcyjnych grup emigracji
n i n  PODAJE: Władze bezpieczeństwa 
I  H i  W P °'sce °d pewnego czasu obser­

wowały powiązania między znajdują­
cymi się na usługach wywiadów angielskiego 
i amerykańskiego reakcyjnymi ośrodkami 
zagranicznymi, tzw. „delegaturą WiN“  i  
„kierownictwem“  tej organizacji w  kraju.

W  im ieniu tego „k lerowni- j ZE  od roku 1948 stano- 
ctwa krajowego“  zgłosili się 1  w ili oni kierownictwo tej 
do władz bezpieczeństwa: „ko- organizacji, 
mendant“  tzw. „Organizacji
Krajowej W iN “  J. J. Kowal- O ŻE utrzymywali stałe kon 
ski ps. „K os“  i jego zastępca ^  takty i  korespondencje z 
S. Sieńko ps. „W ik to r“ , któ z tzw. „delegaturą zagraniczną
rzy oświadczyli:

N ow y sta tek
■wybudowała 
załoga stoczni
w Gdańsku

^ B L J Ż A J Ą C Y  się dzień roz
*~'iPocaęcia czwartego troku 

Planu 6-ietniego, w ita  załoga 
Stoczni Gdańskiej nowym suk 
cesem produkcyjnym  — odda 
nfiean do eksploatacji nowowy 
budowanej jednostki pełno­
morskiej.

Serdeczne gratu lacje z oka 
Z ji zakończenia budowy stat­
ku  d oży li stoczniowcom gdań 
skim  — przyby li na uroczy­
ste zebranie załogi, w icem ini­
ster Przemysłu Maszynowego 
—  Fidelski i  sekretarz KW 
PZPR w  Gdańsku — Grochul 
ski.

3 ŻE wymieniona 
tura zagraniczna“

ła  w

W T O R E K
50 grudnia

godz. 12
Kino

„Młoda Gwardia“

PRZEDSTAWIENIE
F ILM O W E

i  wręczenie nagród 
w konkursie

„ M E W K I ”
o filmach 

radzieckich
Wstęp za specjalnymi 
b iletami, które można 
odebrać w  redakcji 
Kuriera, Aleja Wojska 
Polskiego 29.

W iN “ , w  skład której wcho­
dzili: szef „de legatury“  p łk. 
Józef Maclołek, ps. „Kazl- 
m ierz“ , „M arek “ , „Tomek“ , 
jego zastępca p ik. Rolewicz. 
ps. „O lg ie rd “ , „Z iu te k “ , płk. 
Bokszczanin, ps. „B a rtek “  —r 
przedstawiciel „sztabu“  Ander 

Pełczyńskiego 1 Kopańskie- 
rze“  oraz „szef łączności“  tej 
„de legatury“  Boryczko Adam, 
ps. „A lb in “ , „A dam “ , „B e r­
nard“ .

delega- 
dzlała- 

porozumleniu ze 
londyńskim Ander- 

Pcłczyńskiego i  Kopańskie­
go, jak  również z innym i gru­
pami reakcyjnej em igracji, a 
w szczególności z grupami M i­
kołajczyka, Białasa, Popiela i 
innymi.

4 ŻE wymieniona „delega­
tura  zagraniczna W iN “ 

znajdowała się przez cały czas 
na usługach wywiadu angiel­
skiego, przekazując jego dys­
pozycje do kra ju  i do począt­
ków roku 1949 była przez ten 
wywiad finansowana.

cr ŻE od lutego 1949 r. 
J  „delegatura“  nawiązała 

ścisły kontakt z wywiadem a- 
merykańskim i  zawarła z nim 
w  listopadzie 1950 r. umowę 
przewidującą oddawanie przez 
organizację W iN  wywiadowi 
amerykańskiemu usług szpie­
gowsko - dywersyjnych wza- 
mian za ustalone stałe subwen­
cje finansowe. •

6 ŻE przy zawarciu umowy 
tgośredniczyli b. ambasa 

dor Stanów Zjednoczonych 
Błiss - Lane i b lisk i krewny 
zmarłego arcybiskupa krakow­
skiego Sapiehy, pułkownik w 
służbie czynnej wywiadu ame­
rykańskiego Sapieha, ps. 
„P o l“ , który był obecny przy 
podpisywaniu umowy.

y  ŻE umowę z ramienia wy 
4 wiadu amerykańskiego 

podpisał wg. re lac ji „delega­
tu ry “  — szef wywiadu amery­
kańskiego na Europę zachod­
nią określany w raportach „de­
legatury“  ps. „Eugeniusz“ , a 
z ramienia „delegatury W IN“  
p łk. Maciołek, ps. „M arek“ 
oraz Kulikowski Edward, ps. 
.„Edward“ . -

8 ŻE jednym z głównych 
warunków te j umowy by­

ło zobowiązanie „delegatury“

do prowadzenia na terenie kra

i u szpiegostwa, dywersji 1 sa- 
otażu, przy czym wywiad a 
merykański dostarczał dla tych 

celów ja k  najszerszej pomocy 
technicznej, instrukcyjnej, fi 
nansowej oraz w  dziedzinie 
szkolenia kadr szpiegowsko- 
dywersyjnych i  zrzutów lo tn i­
czych.

W Y M IE N IE N I w y ż e j  
„Kos“  i „W ik to r“  zło­

ży li następnie władzom bezpie 
czeństwa odpowiednią doku­
mentację (szyfry, instrukcje, 
lis ty itp.), radiostacje, broń o- 
raz środki finansowe, otrzymy 
wane przez nich za pośred­
nictwem „delegatury“  od wy­
wiadów — początkowo b ry ty j­
skiego, a następnie amerykań­
skiego — w  łącznej sumie po­
nad 1 m ilion dolarów, których 
nie wykorzystali podług prze­
znaczenia ze względu na swe 
negatywne stanowisko do tej 
przestępczej i  antypolskiej ro­
boty. Oświadczyli równocze­
śnie, że uświadomiwszy sobie 
antynarodowy i zbrodniczy 
charakter wymienionych wyżej 
działań, faktycznie od dawna 
już zaniechali wszelkiej wro 
g ie j działalności wobec pań­

stwa ludowego, a naodwrót 
czynili ze swej strony wszy­
stko, aby działalność wywia­
dowczo - dywersyjną paraliżo­
wać, obecnie zaś postanowili 
tę zbrodniczą antynarodową 
akcję jak najpełniej zdemasko 
wać wobec społeczeństwa pol­
skiego i  o p in ii międzynarodo­
wej.

(Treść ich pisemnego oświad 
ożenią zamieszczamy na str. 
2 i  3).

CIĄGU ostatnich la t w 
’  * Kazachskiej SRR wybudo­

wano szereg w ielkich elektrow 
ni. Równolegle z budową wiel­
kich obiektów wznosi się elek­
trownie wodne, obsługujące je ­
den lub k ilka  kołchozów.

N a zdjęciu: Maszynownia 
niedawno zbudoujanej Issyk- 
skie j E lektrowni Międzykol- 
chozowcj, która obsługuje IR 
kołchozów.

Rybacy
dalekomorscy
łowili w świąta

D lĘ Ć  naszych dalekomor- 
skich traw le rów  rybac­

kich „W nikan ia “ , „W ulkan“ , 
„Syriusz". „P lu ton“  j  ..Orion“ , 
przebywa obecnie na podbie 
gunowym morzu Barentsa. 
Przed samymi świętami desa 
ła do nich drogą radiową 
wieść, że „Dalm orow i“  do wy 
konania planu grudniowego 
brakuje jeszcze około 120 ton 
ryb.

W odpowiedzi na tę w ia ­
domość rybacy postanowili 
nie spędzać świąt w  bazie 
portowej i  nie zwracając u- 
wagl na niesprzyjającą po­
godę, wyszli w  morze. Przez 
trzy dn i świąteczne złow ili 
potrzebną ilość ryb  tak, że 
ich ..Dalmor“  mógł zameldo 
wać wykonanie planu w  102 
proc. Najwięcej ryby—bo 65 
ton złowiła załoga „W ulka- 
n ii" . ,

Lecz złowić to  jeszcze nie 
wszystko. Nasze jednostki da 
lekomorskie są jednocześnie 
przetwórniam i. Złowioną ma­
sę dorszową przez w iele go­
dzin ciężkiej pracy musieli 
jeszcze rybacy filetować i  lo­
dować. (r)

SŁOWA CHORĄŻEGO 
OBOZU P0K0IU
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SIĘ TYCZY Związku Radzieckiego — powiedział 
Józef Stalin na X IX  Zjeidzie Komunistycznej Partii 

y Związku Radzieckiego — to jego interesy są w ogó­
le nieodłączne od sprawy pokoju na całym świecie".

Zbliża się rok 1953. Każdy uczciwy człowiek na świe­
cie gorąco pragnie, by rok ten stal się rokiem utrwalenia 
pokoju światoujego, rokiem położenia kresu barbarzyń­
skiej wojnie przeciwko narodowi koreańskiemu, rokiem 
uregulowania konfliktów międzynarodowych.

1 oto znów z ust Józefa Stalina wielkiego wodza na­
rodów radzieckich, z ust chorążego pokoju padły słowa, 
które setki milionów ludzi umacniają w wierze w moż­
liwość utrwalenia pokoju, które raz jeszcze potwierdzają 
pokojowe założenia p o lityk i kra ju socjalizmu — ZSRR.

W ODPOW IEDZI na pytan ia  korespondenta dyplomu 
tycznego „New York Times" Józef Stalin stwierdził, 

że Stany Zjednoczone Ameryki i  Związek Radziecki mogą 
żyć w pokoju. Jest to jeszcze jedno potwierdzenie leni­
nowsko - stalinowskiej tezy o możliwości pokojowego 
współżycia socjalizmu i kapitalizmu, jeszcze jeden do­
wód gotowości ze strony Związku Radzieckiego pokojowej 
współpracy ze światem kapitalistycznym. Stanowisku 
temu potężny kra j socjalizmu daje wyraz niezmiennie od 
pierwszej chw ili swego istnienia.

Gdzie tkwią źródła obecnego napięcia międzynarodo­
wego? „Wszędzie i  we wszystkim, gdzie tylko przejawia­
ją  się agresywne działania p o lityk i " zimnej wojny" pro­
wadzonej przeciwko Związkowi Radzieckiemu" — powie­
dział Józef Stalin.

TĄ  „zimną wojną”  jest ___________________________
skierowany przeciwko 

ZSRR i  krajom demokracji 
ludowej pakt atlantycki, jest 
amerykańska polityka prze­
kształcania Niemiec zachod­
nich i  Japonii «  bazę agre­
s ji, jest przekształcanie 
ONZ w narzędzie wojny, 
jest amerykańska polityka  
gwałcenia umów międzyna­
rodowych.

Amerykańscy politycy i  ge­
nerałowie, dążąc do rozpęta­
nia trzeciej wojny świato­
wej, przeciwni są idei poro­
zumienia międzynarodowego.

Zgoła inne jest stanowisko 
Związku Radzieckiego, który  
pragnąc doprowadzić do od­
prężenia sytuacji międzyna­
rodowej niejednokrotnie pod­
kreślał swą, dobrą wolę wy­
korzystania wszelkich środ­
ków mogących zapobiec wy­
buchowi. nowej rzezi śiaiato- 
wej. Józef S talin oświadcza­
jąc, że pozytywnie ustosun- 
kowuje się do ewentualnej 
propozycji rozmów dyploma­
tycznych celem rozpatrzenia 
możliwości spotkania z E i­
senhowerem w sprawie osła­
bienia napięcia międzynaro­
dowego wykazał, że Związek 
Radziecki nie pom ija żadnej 
okazji, byleby tylko przyczy 
nić się do zapobieżenia groź­
bie nowej wojny.

JÓZEF S talin w odpowie 
dzi na pytanie korespon 
denta „New York Times”  

oświadczył, że ZSRR jest w  
każdej chw ili gotów współ­
pracować w każdym nowym 
przedsięwzięciu, zmierzają­
cym do położenia kresu woj­
nie w  Korei.

Związek Radziecki uważa 
pokojowe regulowanie kon­
flik tó w  międzynarodowych 
za niezmienną lin ię swej po­
lity k i. D a l temu wyraz w 
lipcu 1951 roku, proponując 
rokowania rozejmowe w Ko­
rei. D a ł temu wyraz na to­
czącej się obeen.ie w  Nowym  
Jorku V I I  sesji Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Zjed­
noczonych, wysuwając propo 
zycje natychmiastowego 
przerwania działań wojen­
nych w Korei.

Odpowiedzi udzielone przez 
Józefa Stalina koresponden­
towi „New York Times”  są 
jeszcze jednym dowodem, że 
k ra j zwycięskiego socjaliz­
mu w  polityce swej' kieruje  
się dążeniami i  pragnienia­
m i setek milionów, ludzi na 
świecie, wyrażonymi przed 
parni dniami, na wiedeńskim 
Kongresie Narodów w Obro 
nie Pokoju. Słowa Józefa 
Stalina raz jeszcze potwier­
dzają tę wielką prawdę, że 
ludzkość ma to Związku Ra­
dzieckim ' niezawodną ostoję 
pokoju.

C  ŁOIVA Józefa Stalina  
^wypowiedziane w chwili, 

gdy rok 1952, rok wielkich 
zwycięstw obozu pokoju, do­
biega końca, staną się dla 
wszystkich obrońców poko­
ju  na świecie nowym bodź­
cem do kontynuowania wytę­
żonej, o fiarnej walki, by 
zwyciężyła, sprawa pokoju —  
sprawa wszystkich uczci­
wych ludzi na świecie. Nam,
Polakom, słowa Józefa Sta­
lina, wielkiego przyjaciela  
narodu polskiego dodadzą s il 
i Jiartu w  walce o nowe zwy­
cięstwa, które są jednocześ­
nie sukcesami całego obozu 
pokoju.

Wielkie zakłady
przemysłu
tłuszczowego
powstają
w Kruszwicy
W  K R U S Z W IC Y  pow sta je  now o- 
"  czesna p rze tw órn ia  nasion 
o le is tych , jeden z n a jw ię kszych  
tego rod za ju  zakładów  w  k ra ju . 
B udow a n o w ych  zakładów  je s t 
poważnie zaawansowana.

W  szybk im  tem p ie  posuw ają się 
naprzód prace p rzy  budow ie  
tłoczn i, rozpoczęto także m ontaż 
k o n s tru k c ji s ta lo w ych  pod p rzy ­
szłe w ie lk ie  z b io rn ik i o le jow e  
o po jem ności o li. 400 to n  każdy. 
N ad po w ierzchn ią  z iem i w y ro s ły  
Już m u ry  potężnego silosu, k tó ry  
pom ieści ponad 1000 wagonów  na . 
s ion o le is tych . W  przysz łym  ro ku  
załoga pode jm ie  rów nie ż budow ę 
da lszych ob ie k tó w  fab rycznych , 
m . in n . ra f in e r i i  i  roz lew n i o le ju , 
ceresow nl oraz m agazynów  w y ­
słodków .

P ro d u kc ja  fa b ry k i będzie zme­
chanizow ana. T a k  np. procesem 
p ro d u k c y jn y m  podstawowego d iia  
łu  — e ks tra k to w n i, k ie row ać hę- 
dą p rzy  pom ocy spec ja lnych u- 
rządzeń s te ru jących  zaledw ie 
dw ie  osoby.

Powierzenie misji 
utworzenia 
nowego rządu 
degauliśeie
w y w o ła ło
olbrzymie
oburzenie 
w e Francji
PARYŻ

P O  trzydniowych darem- 
Ł nych rozmowach z przed­

stawicielami poszczególnych 
p artii, prezy­
dent F ranc ji 
A u r io l zapropo 
nował jedne­

mu z przywód 
ców faszystów 
skie i p a rtii de 
Gaulle'a (RPF) 
Jacques Sou- 
stelle'owj utwo 
rżenie nowego 

rządu. Na posiedzeniu kilerów 
nietwa i  fra kc ji parlamentar­
nej RPF wyrażono zgodę na 
to, by Soustelle przy ją ł powie 
rzoną mu misję.

Wieczorem 26 grudnia Sou­
stelle odwiedził prezydenta 
Aurtiola i  zawiadomił go, że 
podejmuje próbę sformowania 

nowego gabine 
tu. Soustelle 
rozpoczął roz­
mowy z przed­
stawicielami 
różnych partii 
na temat utwo 
rżenia nowego 
rządu. Powie- 

g a u l l e  rżenie m is ji u t­
worzenia no­

wego rządu przedstawicie­
lo w i faszystowskiej par­
t i i  de Gaulle'a wy wola! o ol- 

Fbrzyrme oburzenie w  całej 
'Francsd.

AURIOI.

*
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Zdemaskowanie zbrodniczych
du amerykańskiegot  A ZTERY lata z górą m inęły 

od dnia, kiedy po rozbiciu 
poprzedniego kierownictwa i 
znacznej części organizacji 
W iN  przez władze bezpieczeń­
stwa, objęliśm y kierownictwo 
organizacji, aby kontynuować
i«  działalność skierowaną stan?1Iśmy w  oblirau szere.
przeciwko temu co nazywa- gu niepokojących j niezrozu- 
liśm y „reżim em " -  przeciwko m lal h  di a nas z początki 
Wiadzy ludowej w  Polsce. faktów.

Gdy obejmowaliśmy kierów  Zwracaliśmy się o pomoc :
n ictwo resztkami 
W iN  — sprawa

nicy kazali nam szukać dowo­
dów, że to komuniści chcą w y­
rzec się żiem zachodnich. Szu­
kaliśm y gorączkowo i  znaleź­
liśm y — uznanie granicy na 
Odrze i  Nysie przez rząd Nie­
miec wschodnich, olbrzymie

skie‘ \  Do władzy, która w spo co robiliśmy 1 chcieliśmy ró- To wszystko oświadczali sumy, przeznaczone przez rząd 
sób tak oczywisty wzmac- bić. nam czołowi przedstawiciele Polski Ludowej na inwestycje
nia Polskę, rozwija kulturę na Jest bezsporne dla każdego, naszych „sojuszników“ , w  na tych ziemiach, dziesiątki 
rodu — Polak nie może na kto znajduje się w kra ju  i  czu- chw ili kiedy Związek Radziec serdecznych wypowiedzi ra -
długą metę odnosić się negn je tętno jego-życia, że każdy k i popierał całą swą siłą sta- dzieckich o osiągnięciach Pol-

organizacji udział w  pracach organizacji tyWnie nawet wtedy, jeśli nie człow iek'w  Polsce pragnie po- nowisko polskie, w  sprawie gra ski na zachodzie.
Wydawała do ludzi poważnych, którzy w  akceptuje szeregu koncepcji i icoju. Pragnienie utrzymania' n icy na Odrze i  Nysie. Z zagra

nam się prosta i  jasna. Przy- okresie okupacji pracowali w  poglądów tej władzy. i umocnienia pokoju — to  jed-
chodziliśmy z terenowych szeregach AK, w  organach „de W  miarę, ja k  konfrontowali- no z tych uczuć, które Jedno 
ogniw  organizacji, nasza ak- legatury rządu na k ra j“ . Coraz śmy naszą działalność z fakta- czą cały naród polski, tak cięż-
cja była dla nas dalszym c ią - częściej —• i  to  w łaśnie u  łu ­
giem naszej działalności w  o- dzi najpoważniejszych, profe- 
kresie okupacji h itlerow skie j sorów uniwersytetu, wybit- 
i  w  pierwszych latach po prze nych działaczy politycznych — 
pędzeniu Niemców, stanow i- spotykaliśmy się z kategorycz- 
sko organizacji — dążność do ną odmową, 
zahamowania, a nawet — zgod M ieliśm y w  szeregach orga­
nie z poglądami w ie lu  spośród n izacji ludzi wypróbowanych 
nas — przekreślenia re form  w  działalności konspiracyjnej. 
Społecznych, przeprowadzo- I  znowu nawet z tego ideowe- 
nych po 1945 r., w iara  w  so- go trzonu organizacji coraz

mi, z uczuciami i myślami spo ko doświadczony w minionej 
łeczeństwa — rósł nasz wew- wojnie i z taką ofiarnością 
nętrzny niepokój 1 sprzeciw odbudowujący swój kra j po 
przeciwko temu. co niedawno straszliwych wojennych znisz- 
jesżcze uważaliśmy zh słuszne, czeniach.

E m ig ra n ck ie  k l ik i  i  k l ic z k i utysJugują s ię  
ś m ie r te ln y m  lu ro g o m  P o lsk i

Antypolskim  trumanowskim  ły  identyczne z interesami 
„demokratom“ , czy eisenhowe- europejskiego postępu. I  dziś 
rowskim  „republikanom “  ame- powtarza się ta sama sytua- 
rykańskim , antypolskiemu re - cja. 
wizjoniście Churchillow i wysłu TT . . . ,
gują się natomiast nasze em i- Ang lików  i  A m eryka,
grandde k l ik i  i  k liczki. »■>» W * « » «  sle- Przekonanie,

Nasi emigranci, pożal sią ze wszyscy Potecy są to m im  
Boże, „działacze“  kazali nam st‘a'm i ‘ ża lił nam

E m ig ra cy jn a  k l ik a  dąży do  ic o jn y  
i  do  zn iszczen ia  k ra ju

uycu po 1-., w im a W Su- go trzonu urgamzacji A  my? My żyliśmy nadzieją Nasze plany polityczne ukł; _ c, . . . .  .
juszników zachodnich, A n g li- więcej zaczęło się gdzieś ,.gu- «a wojnę, oczekiwaniem wojny dane by ły  pod kątem widzę- w  k ra ju  wysługiwać się temu '’Ada™ w czasie poby
ków  i  Amervkanów, wrogość b ić“  uchylać od udziału w  na z miesiąca na miesiąc. Każde nia wojny, w im ię je j przyśpie w yw iadowi amerykańskiemu, tu  w  W arszawy w  19o0 r. To
do Związku "Radzieckiego — szei pracy To samo — jak mo niemal skierowane do nas z za- szenia, w im ię przeniesienia k tó ry  chce nas pozbawić na- Jest nieprawda — me wszyscy
wszystko to nie było  dla nas gliśmy stwierdzić — dokony- granicy sprawozdanie rozpo- działań wojennych na teren szego w ybrzeża, chcieli żarnie- Polacy są komunistami. A le
czymś nowym: w  tym  w yro- wało się nawet na jeszcze czynało się od analizy per- naszego k ra ju ; n ić nas w  k ra ju  w  agenturę wszyscy Polacy zgadzają się z
śliśmy, w  tym  zostaliśmy w y - większą skalę w  innych g ru - spektyw wojennych Nasi ko- p  ,H ->p wninn tych protektorów h itle row - komunistami, jeśli idzie o
chowani. Zadanie jak ie  sobie pach „podziemia“ . respondenci zagranicą -  nie ..Przewidujemy ze wojna skiej Czwartej  Rzeszy i  wście- pragnienie pokoju, o umezalez
staw ialiśmy brzmiało: kon ty - W ysłaliśmy k ilk u  ludz i za- tyiKo WiN-owcy, ale wszyscy kłego antypolskiego rew iz jo- menie k ra ju  od kapita łu, o wo
nuować walkę w  im ię starych granicę w  przekonaniu, że tam przedstawiciele emigranckich _ , , tVlm ip w L  w n izm u- ^  rozbudowy s iły  gospodar-
haseł. Im  bardziej jednak przejdą wyszkolenie i powró- grupek P o e ty c z n y c h ^_ rozpa- r  z B«tv"fakcia „M on- Cóż S£i warte .wszystkle za_ cz«i Polski' 0 rozw6i k u ltu ry-*** bardziej jednak przejdą wyszkolenie i p uw iu - —  . • — r -  1Q- n <w>tv<!fakeia ivmn- , ,
wchodziliśmy w  tok prac orga cą do kra ju . Większość z nich czliw ie czepiali się poły naj- V pewmema o rzekomym „pa- narodowej, o obronę granicy
nizacji, tym  bardziej stawało jednak skorzystała z wyjazdu bardziej wojowniczych ugru- IOftnia 5 trio tyźm ie“  emigranckich p o li- na Odrze i Nysie. K to  jest
się jasne, że organizacja W iN  zagranicę, aby „urządzić się“  powan amerykańskich. Starali *_ ' tyk ie rów  i  generałów, cóz są przeciwko tym  postulatom
— i nie ty lko  ona, ale całość na Zachodzie na ja k ich ko l- się dostarczyć im argumentów J4C “ a .rym ue zdudma uid w arte  wszystk ie  szumne dekla- jest naszym wrogiem, k to  jest
tego co p rzyw ykliśm y okreś- w iek posadkach. i  materiałów dla przeforsowa- ' s- racje o ich rzekomej obronie za n im i, — jest naszym sojusz
lać nazwą: „podziemie p o li- Nie było przyp ływu do orga nia koncepcji najbardziej a- Nic nie mogło i nie może granic zachodnich, kiedy rów - nikiem. Tak m yśli całe nasze
tyczne“  w  k ra ju  — przeżywa nizacji, szeregi je j ku rczy ły  wanturniczych, zmierzających być bardziej sprzeczne z inte- nocześnie,. wiedząc o antypol- społeczeństwo — nawet ci,
głęboki kryzys. się niepokojąco. óo przyspieszenia wojny. Na- resami narodu polskiego, z pra sk im  stanowisku Eisenhowerów którzy są dalecy od komuniz-

wet w czasie rozmów toczonych gnleniami każdego Polaka, i  Churchillów  nie ty lko  u s iłu - mu j  marksizmu. Ta postawa 
S ta w a liśm y  s ię  g ru p k ą  obcą W ^Watykanie^ J jjcem ^Tu- je  wttyfe prz6d%iarodSift, ale społeczeństwa znalazła wyraz

m y ś lo m  i  u c z u c io m  P o la kó w
rowskim generałem zakonu społeczeństwa w kra ju  uznaje wysługują się ze wszystkich ^  wybotach 
Pallotynów, rozważane by ły  za słuszne podstawowe refor- sił, pomagają im  w  ich an ty - 1952 r> 
przede wszystkim perspektywy my społeczne dokonane w Pol- polskich knowaniach wojen- 

sce.' ' ^

do Sejmu w  ,

H a rr im a o y  m arzą
o p o w ro c ie  do p o ls k ic h  k o p a lń  i  h u t

K urczyło  się niepokojąco i  częliśmy sobie zdawać spra- wojny, 
je j oparcie w  społeczeństwie wę. że n ie sposób tłumaczyć 
coi-AZ częściej odmawiano nam tego stanu rzeczy jedynie oba 
lo ka li na cele organizacyjne, wą przed stale rosnącą spraw 
To samo dotyczyło łączności, nością władz bezpieczeństwa i  
in fo rm ac ji i  wszelkich innych związanymi z tym  represjami, 
form  pomocy. Z przerażeniem że chodzi tu  o rzecz głębszą 
stwierdzaliśmy, że odchodzili i  bardziej istotną — mianowi
Od f t is  ludzie przedstawiający cie, że odgradza aię od nas spo - - ■ na nasz »ląs* uu swjeu u««- » ■*'•» j" “ “  *“ *">
jakąś wartość, pozostawały na lecreńsMre. że nawet te jego nych kopalń i hut. F rancja  rykan le  1 A nglicy go poprą
tomiast przv nas tvpy  sień- warstwy, które  jak  np. in te li społeczeństwa, lo  co przeu ■> _ . F M w  ,  +.1VV, przeciwko jego emigranekim 
kiewicżOwskich Kkemlicżów, gencja, b y ły  kiedyś w  niema dzisiejsza, ja k  y  * konkurentom, to okaże on
o ptasim mózgu i  rękach przy ły m  stopniu oparciem A K , po a ?o o be cn i te.jszych raPortow* pizecsta* „ustępliwość w  .sprawie gra-
w ykłych  do „m okrej roboty“ , rzucają nas, uważając naszą Wia szczególnie smutny obraz mc zachodnich“ . To samo
ó wartości moralnej równej ze działalność za fałszywą i  josja jo z jJanzow^me ocenia c kańgkiej go&podark i. Pa- twierdzą -  nie bez podstaw
ru. P rzybyli do nas z zagrani szkodliwą. Wtedy to zaczęliś- Ł ! ! ” . 2 n u c i « ™ iok nrzysłany do nas - .z w o le n n ic y  Andersa o M i

nych, zaprzęgli się na życie i  
śmierć do ich służby szpiegów 
skiej i  dywersyjnej.

A  zresztą — czy sami przed 
sta w ic i ele emigranckich k lłik  
n ie  w yrzek li się już  faiktycz- 

„Punktem wyjściowym dla pomagać Amerykanom, i  m a- n je granjCy na Odrze i  Ny- 
zrozumienia nas jest zdanie rZy niewątpliwie o powrocie sie? O Andersie pisał nam 
:obie dokładnie sprawy z ogro- na nagz glągk do swych daw.  wręcz „M arek“ , że, jeśli Ame

słuszne“  — pisał do Londynu miętamy ja k  przysłany do nas
cy emisariusze stanow ili rów - m y zastanawiać się poważnie zlua*“ ^ pośrednictwemJ je"- emisariusz delegatury zagra- koła iczyku - Cz.V może być cos 
nież typ  a w an tu rn ików , cy- nad argumentami, które  p ler- w S - T  Z J ^ S t
nicznych kondotierów, obojęt- wotnie zbywaliśmy pogardli- kontvm iuiacvch uporczywie w J W  N ------ w^ wn m  rn w iw u n
nych na losy narodu, dbałych wym  machnięciem ręki, zaczę nkrie nndzlemna r y « ^ 0 w  czasie swego pobytu polskiego, z uczuciami i  my-
przede wszystkim o własną liśm y konfrontować ie z naszą 3 F ™ —------ - ślami każdeeo Polaka.
bezpośrednią korzyść. własną działalnością, z tym  co

Szybko, coraz szybciej sta- działo s»:ę w  kra ju , z tym  co 
w-aKśmy się grupką obcą myś w idzieliśm y i czego stopnio- 
lom i  uczuciom h ie ty lko  prze wo coraz więcej dowiadywali-

w ow ym i interesami narodu 
polskiego, z uczuciami! 

w  Warszawie cytował nam sło- ślami każdego Polaka.
To stanowisko ogółu społe- wa dyrektora amerykańskiego Zastanaw alismy się nad 

czeństwa stało się dla nas koncernu naftowego na F rań- i?osJnkb«> 
szczególnie zrozu-mdale, gdy cję —  szwagra jednego ze szcze uważaliśmy za pa trio -

ciętnego Polaka, ale nawet śmy się o stosunkach zagrani- cj,0dzi o kontrast między gos- współpracowników te j „delega- tów , mogą stoczyć ś:ą do tak
tych środowisk, z k tó rym i by cą. W yniiki tej re w iz ji całej dark.  okecną a gospodarką tu ry ”  płk. Bokszczanina, że jawnej i  oczywistej zdrady na
liśm y blisko związani — daw- naszej ideologii i  działalności Vł.tv5Wtłik w  t,ian •------- - - , . . . . . .  kapita łu zagranicznego w  plan Marshalla —  to pętla na rodowej, ja k  mogą być tak  za
ńego A K  czy dawnych zwolen — rew izji, którą przeprowa- . . . . .  . . ślepieni, by liczyc, ze znajdą
n ików  „Londynu“ . dzaliśmy stopniowo, pod na- dawnej Polsce. Pamiętamy szyi gospodarki francuskiej. w  k r a ,ju  wspólników dla ta-

Z początku th im aciy łiżm y so cisMem wypadków -  b y ły  dla p w e d rf, ja k  nawet w  prsed- Cfó dai 0 „ aszo sp0. Wej tajdacklek antynąrodo-
bie to wsżystko osobistym 2ała na^ wręcz druzgocące. wojennym Sejmie, » m s te r  łecseństwo sdlcidowanie odrsu wroS e i„ Pols“
maniem poszczególnych jedno Innym i oczyma zaczęliśmy przemyslu i handlu musiał ca wszystkich, pragnących na- S-ą' prz . e
stek. A le  w  miarę, ja k  fak ty  patrzeć na zasięg prac nad o - k i d . napiętnować mianem wrotu do starych czasów pa-
------------ hiiHowa \ nrzehudow a sosno- now an ia  obcego k a p ita łu  w

Polsce!
tego ro d ż a ju 's ta w iły  sią ż ia- budową 1 przebudową gospo- lskich iiSZtroma.
vnskiem powszechnym, j-ak na aarczą Kraju. . . . .
p ływ a ły  do nas wiadomości, Ogrom łych prac wystąpił now”  amerykańskiego magna- 

: w  innych grupach „podzie- przed nami Szczególnie dobit- ,̂a górniczo-hutniczego H a rri-
mia“  ć!z>:ęie ślę to  samo, za-

D o tu la dzy , k tó ra  w zm a cn ia  Polskę, 
ro z m ija  k u ltu rę  n a ro d o m ą  

— P o lak  n ie  m oże o d n o s ić  s ię  n e g a ty w n ie

Kierowaliśmy organizacją czeniu, które przenikało do 
wtedy, kiedy na naszych o- świadomości wbrew oporom 
Czach w Warszawie rosły nowe dawnej argumentacji, 
dzlćlnice mieszkalne. dzie- ^ 
siątki nowych fabryk, kiedy za

mana. Ten sam Harrim an na­
daje dzisiaj ton polityce Sta­
nów Zjednoczonych, jest jed-

Czy nasza pnzycja nie mu­
siała izolować nas od narodu,
którego charakter i  nastro je o- Ponury to obraz zwyrodnie- 
kreślą dziś w coraz bardziej n,:a: sP°r -V dokoła zagadnienia 

stopniu w ie lk i i  komu wolno, a komu nie w o l­
nym z głównych inspiratorów twórczy wysiłek* ludz>i pracy, no brać dolarów od obcych 
w  wojnie w  której mieliśmy ich osiągnięcia? wywiadów, „kąsowe porozu-

,r, rodzaju „Rady Po­mianie
A m e ryka ń scy  p o d p a la c ie  śutla ta  p o p ie ra ją  » j ^  do

a n ty p o ls k i re u iiz jo n iz m  n ie m ie c k i kasy, z k tóre j można czerpać,
prześciganie się w  usłużności.

Całe społeczeństwo jest dum- dentów nie mtiał i   ̂nie mógł zwłaszcza * w  stosunku do

Z b ro d n icze  
„p o ro z u m ie n ie “  

m ię d zy
e m ig ra c y jn y m i 

z d ra jc a m i 
i  u y iu ia d e m  USA

Nasza organizacja działała
przeciwko tym  zasadniczym 
wskazaniom narodowej ra ­
c ji stanu. Tu ta j tk w i n a j­
głębsza przyczyna rozkładu 
naszej organizacji, demora­
lizac ji i  ucieczki je j kadr, 
oddalania się od n ie j daw­
nych sympatyków i  p rzy ja ­
ciół. Tu tk w i przyczyna nie 
uniknionego rozkładu i  u- 
padku każdej próby akc ji 
„podziemia“  w  Polsce, które 
straciło po prostu g runt pod 
nogami, nie może liczyć w  
k ra ju  na poparcie.

Uświadom iliśmy to sobie 
ostatecznie w  chw ili, kiedy w 
listopadzie 1950 r. nastąpiło 
zawarcie „porozumienia" mię­
dzy „delegaturą W iN za grani­
cą“  i amerykańskim w yw ia ­
dem. Trudno było doprawdy 
bardziej cynicznie obnażyć ten 
stan rzeczy, w  k tó rym  ugrupo 
wania, występujące przeciwko 
władzy ludowej w Po-sce są 
dla k ierowników  p o lityk i ame­
rykańskie j ty lko  narzędziem w 
ich wysiłkach rozpętania no­
wej światowej wojny, w  ich 
dążeniu do panowania nad 
światem, do zagarnięcia nb- 

. . ___ wych terenów' w  im ię swych

wszystkim na obrazie ja k i 
przedstawiają grupki politycz 
ne polskie na zachodzie — na 
„em igranekim  bagienku“  jak  
określał je  w  liście do nas 
.Wacław“  — Gołąb Tomasz.

Śledziliśmy za stanem kul- ne z osiedlania ziem zachód- mieć żadnych złudzeń.
^ ‘ 3  tu ry  polskiej. I tu ta j znowu nich. Odzyskanie tych ziem
rl sie ?śtarv mtmo naszeJ niech?tneJ Post,a'  przez »Polskę —  to bezspornie
S i  ń f  f  S t  #  nd les łtm  wy wobec te£°> c0 zachodziło j eden z wielkich purW —  
Gdansk, a nawet w 8 1 w kra ju , nie mogliśmy nie w i- zwrotnych w dziejach na 
Białymstoku, nleroal Ca.!!l(ine dzieć takich niezaprzeczalnych narodu. Nienaruszalność

punktów 
naszego .

— „ -----  ---- , ,.T_«no aziec taiacii l i iw a p iiC M a iiijm  naroau. i^nriiaiuoMmiośĆ na­
cie znlszczonjm przez w J ę, j aktdw j ak likw idac ja  analfabe szych granic zachodnich —  to 

rozbudowa szkolnictwa dla każdego Polaka jeden “na nowozbudowana została .
cala prawie dzielnica śróclmi,' WS7elkich typów, upowszech- naczelnych nakazów naszej 
ścia. Dowiadywaliśmy się • nienie _  nieosiągalne nigdy w naródowej ra c ji stanu. A  ja k i 
powstających na nowo ca ijcn  warunkacll przedwojennych — jest stosunek ośrodków anglo- 
galęziach Przemysłu, ̂  rdez - bezspornych osiągnięć ku ltury amerykańskich do ziem zachód 
nych przed 1939 r. w naszyn' narodowei np. dzieł MickleWi- nich, do granicy na Odrze 5 
k ra ju  o w ie lk ich nowych za- Prusa czy Nysie?
kładach przemysłowych na z l- orzeszkowej, głęboki pietyzm. Nalegaliśmy, aby stanowisko 
miach zachodnich. troska 1 opieka nad zabytkami tych, ośrodków było_ wyjaśnio-

W  obliczu tych faktów mi- ku ltu ry  narodowej, konserwa- ne i  ze sprawozdań, jakie  _o- 
mo wszelkich uprzedzeń zaczę- cja i odbudowa zabytkowych trzymywalismy z zagramcy 
Ł T  zdawać sobie sprawę, gmachów 1 kośclołow. wsmkato w  spMÓb medw»-

tvlWo crtowteft sorzedalny znaczny, że w ła iw e  te prowo-
! lb o  lk  calltow cle za lep iony Zrozum lPllim y. że w tych jenne i  awantarmcze «grapo-
n ógt pozostawać obojętny lub wszystkich osiągnięciach leży tra n »  i. «merykan-
ntń dostrzegać w ie lk ich prze- źródło przemian psychicznych. sk]ę na które najbai-dziej li-  
nie aosir7.egd . \  w ctnsnnku do nowego czyhsmy w swej działalności
S S m f  teS ? h to  TOwegw l« l- m tro jo  stwierdzaliśmy nawet prrariwko władzy Udowej w 
k ifS d o w n T c iw o  podnosi Pol- w Środowiskach uważanych Polsce -  popterają antypolski 
K .  r  W g a rn ia  le i sl!v móg! przez nas za tradycyjnie opozy rcwizjonizm niemiecki Co do 
i j e i a f £ ę “ a d i  p r a S ® ©  tradycyjn ie  „ lo n d y fr tego n ikt z naszych korespon-

„W  Ameryce demokraci są 
zdecydowani oddać połowę 
Ziem Odzyskanych N iem ­
com... Opinia republikanów 
jest m nie j zdecydowana, są 
skłonni oddać Niemcom na­
wet całe Ziemie Odzyskane“  
— m ów ił M ikoła jczyk nasze

tych. k tórzy dysponują zasób 
ną kasą, wzajemne powszech 
ne obrzucanie się obelggńii, ko 
panie nawzajem pod Sobą doł
ków  — znów przede wszyśt- _______
k im  u obcych. Po głębszym nas'pochodzące " podstawo-

„S p rz e d a li nas 
lu y i i ia d o u j i  USA“
K ierow nik  „delegatury“  — 

„M arek“ , znając zapotrzebo­
wanie swych amerykańskich 
kontrahentów, u łożył rzekomo

: punkty dotyczące te j ur.io-rozważeriiu sprawy doszliśmy _  ____ __
jednak do przekonania, że to wy Zapewniał tam między in

uu»»  __  łim . v zwyrodnienie nie jest byna j- nymi, że „organizacja nasza
przedstawicielowi „M ar- mniei przypadkowe, że w y n i Z(ia je  sobie sprawę z tego, że 

kow i“  J. Macio łkowi jeszcze ka ono 1 same.i is to ty tych e- s tany Zjednoczone nie mają 
w czerwcu 1918 r. W  paź- migranckich k lik , z is to ty  po- żadnych interesów sprzecznych 
dzierniku 1949 r. C hurchill K ty ld  jaką chcieliśmy prowa- z racją stann naszego k ra ju “  
oświadczał w czasie poufnej dzl-ć- Nie można zwalczać w  _  wtedy, kiedy w iedział flo- 
rozmowy M ikoła jczykow i Polsce „reżim u“  — czyli mo- skonalc, że jego amerykansey 
wręcz, że będzie prowadził *i<ąc językiem Zrozumiałym rozmówcy są wrogami 
akcję o rew izje naszej gra ',1"dla każdego w  k ra ju  — w ła - szych granie zachodnich. Zobo 

dz‘ - ludowej — nie działając wiązał się do zbierania dla w y 
równocześnie p rzecinko inte- wiadu amerykańskiego infOr- 
resom narodu polskiego. Wro macji „w  dziedzinie wojsko- 
gowie władzy ludowej są za- wej, życia gospodarczego, pnti- 
razem —  f: nie mogą nie być tycznego i społecznego“ . Za 
— wrogami narodu polskiego, wszystkie te usługi Ąm eryka-

______  W  X IX  w ieku słowo Polak nie zobowiązali Się płacić flr-
przeszło 400 km w j^rzeża  znaczyło dla świata: człowiek ganizacji stałą subwencję, 
morskiego... „dostępu do mo- postępowy i  rewolucjonista, 
r ja ! "  Interesy narodu polskiego by-

nicy zachodniej.
Jeden z przedstawicieli w y ­
wiadu amerykańskiego v\ 
czasie pertraktac ji z „M on­
terem“  - Chruścielem ©śmie. 
l i ł  się mówić o zagwaranto­
waniu Polsce, która ma dziś

(DALSZY C IĄG  N A  STR. 3)
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K U R I E R -  STRONA $

Zdemaskowanie zbrodniczych knowań
$7mowa została podpisana 
przez „M arka“  — Maciołka i  
„Eugeniusza“  kierownika w y- 

i amerykańskiego na Eu- 
$ zachodnią, k tó ry  specjal- 

tym  celu przyjechał z 
Waszyngtonu do Niemiec za­
chodnich.

W yw iad amerykański w ie ­
rzy ł, że k u p ił nas za judaszo-

J n ln m  ńn n n . l n . ł  .. .

w * u g e n i

d e  w  i
wywiadu amerykańskiego król? pruskiego“ , dla H a rri*  

manów, którzy chcą odebrać, 
narodowi polskiemu bogao. 
twa jego ziemi, dla Adenau- 
erów, wyciągających chciwi® 
łapy po nasze ziemie zachodź 
nie. : J-

Sparaliżowaliśmy skutecznie najważniejszych ośrodków kra- ganizacyi W iN w  k ra ju  po- Kongres USA na cele dywer- M  ,  v tpró«w
próby upraw iania wyw iadu Ju! twierdza to całkow icie i  jest syjne w krajach demokracji tvi{ ' . rn arnPrvkań5ki>PT> w v -

we  dolarv że znalazł w  k ra iu  za pośrednictwem naszych właśnie ta groźbą, o k tóre j luż ludowej. °  y - -
nolsMch naimUów dl? antv- °Sn iw  organizacyjnych. Posy- doręczony obecnie... wspomnlałem“ .polskich iw jm itó w ^d la^a n ty^  ła lłśm y na odczepne „M arko- musi_ał ^ y ^ ć  w  swej oce- Czy można bardziej h ru fa i-
polskiej roboty. Sprzedali nas 
wyw iadow i amerykańskiemi 

w  pełnej świadomości prze­
stępczego 
„M arek“

Jest tego wszystkiego zresz-
wiadu, wlierzącym w  fikcy jną  
potęgę organizacji W iN w  k rą

w i“  elaboraty, o k tórych słusz- ±  ^  «  L ' r Ä Ä S
w yw iadow i amerykańskiemu " la p Ó ^e to ia i k tT /J e g ć T c m l «£> — n ie ' zawiera ju ż  propo u s° jS e |Ó C S ä l S ™  f T S a  W < *w y tu ją  władze 'bezpie- tó w ‘ do ich dyspozycji. Am ę.

czynu -  nie ty lk o  Sranckich przyjaciół, że można p c j i  czy sugestii podanych Ja ce Ja wymagań,, ,  tan plan, c“ ,is," a
M i “ u  .  n ic  u— ¡~ —  „.-„-A ... ko m ateriał dvslmsvinv. loczi ..

Dłk a S i  USA°Sapie ^ n d y n h T c z y  P a ^ż u  n a ^ o ?  wyraźnie sformułowane zada nam ^o^drobn ie js iyćh  ta r  bezsensowności "i szkodliwości dolarów. Niechaj wiedzą,
płk. a rm ii USA Sap e /  nia. Dostawione w  formiP ża- te j akc ji dla narodu. są to  pieniądee dla nich s

czeństwa, a drudzy wycofują ryicanie pośpiesznie zap-laciSi 
się sami, przekonawszy się o z_a_ ten tow ar przesrfo m ilion

i —— 7 .  u ń i1 i i t u i i  p u  u iu u m e js z y u ii  ia x  +_ , j ,  ,
stawie warszawskich gazet. ma. postawione w  form ie zą- gacb j  poprawkach przyjąć te  ̂ a‘iCJl  dla narodu.
e n .  _z _  —  .  _ nntń nnClr-łrrr,!-, r frn y k n  . . .  V a  . .- 1 _ . “  _ .

„P o l“  -

p i s a ^ j ^ o w l e c z  ?ów l fą ń  popartych groźbo w  razie ¡ ^ ¿ r S 3 £ E Ł . ‘
n ie żd  k tó r z ^ b y l io  te j urno- amerykańskiego wyw iadu na- ich meprzyjęcia. Jest to  u lti- S2tab Andersa! 
w io - i  Doinformowani uznali wet takich, gorąco przez nich matum, które  można by ująć
ją  za słuszną doradzali nam Pożądanych in form acji z co- następująco:  ̂albo przyjm u je - Jakże zadowoleni byliiśmy, 
je j podpisanie — sztab Ander-

że
są to  pieniądee dla nich zmar 
nowane. Zmarnowane podwój 

Nie ma w  Polsce dziś warun nile — zmarnowane dlatego, bo 
ków dla rozwoju „podziemia“ , nie dostaną nawet mizernej

.  w -  --------------------------- --------  MUUwUrail Uyj,.»my. technicz- setki pachołków dla swych
= nndni<tanio — sztab And e r- dziennego życia k ra ju , ja k  cie nasze żądania i  poddacie otrzymując ten plan, że t ra f i ł ?yc1?' gdyż ka/da kolejna pró wrogich Polsce celów. Zmarno

nr,'1 iPKnnańskipgr> M ikoła jczyk ceny tow arów  czy stopień za- się kon tro li w  ich przygotowa on do nas, że mieliśmy moż- ba tworzenia szerszej organu- wane dlatego bo pieniądze,
i PonielP przedstawiciele Rady opatrzenia poszczególnych nftu i  wykonaniu w  granicach ność storpedowania i  zdemas ^^ ,JI1„ ł: 'E ^ z?emn.e]. 1k-0ncz;y ®ię k to re . m iały być dynamitem
Pn1itv r7nei kierownicy WRN ośrodków w  a rtyku ły  konsum przez nas wymaganych, albo kowania tych łajdackich za- nieuchronnie je j likw idac ją , przeciwko władzy ludowej w
Z a re m b rB ia ła s  oraz endecy c^ ne- Jedyne co P° w ie lokro t stosunek nasz do w as ulegnie m iarów szafowania polską Nle ,™ a P ^ e  wszystkim wa Polsce, przekazaliśmy na ce-
Rieleeki i Soika nych natarczywych żądaniach zmianie, co znajduje swój w y  krw ią , niszczenia polskim i rę r unkoy/  Politycznych, gdyż o l-  le  tw orc ie  — służące umocnię

w  r-hwili k i ’privśmv zrozu- posłaliśmy im  prócz f ik c y j-  raz w  ograniczeniu lub  może koma dorobku narodowego — brzym,la większość społeczen- n tu  Polski Ludowej,
m ie li ten stan rzeczy wzmogła nych- wyssanych z palca „ in -  nawet zaprzestaniu udzielanej d la antypolskich wrogich na- st^ a nawet tych, k tórzy
sie nasza rozterka W  całej form acji“  -  to  spis potraw z wam pomocy materialnej i  rze rodowi polskiemu celów, dla ™a-ią ? evJ™  Mstrzeżjm a > w
grozie stanął przed nam i obraz 3f dn, f5 z restauracji warszaw- czowej. Uzależnienie wysoko- zapewnienia wygodnego życia It f,zy
fp i n r7pc;tpnrzpi akcii. Postano- skł?h . £P1S- k tó ry  mógł z ła t- śc£ budżetu od odpowiedzi o r- garstce w yrzutków  narodu! ^ych, aspektow p o lityk i w ła -

wością zabrać z sali każdy u - 
narzędziem rzędnik amerylcańskiej amba- 

-  sady w  Polsce.

I odpowiedzi o r- garstce wyrzutków  narodu!

P o ls k im i rę k o m a  c h c ie l i  n iszczeć 
N o irą  H u tę , W arsza w ę , W ro c ła w

te j przestępczej akcji. Postano­
w iliśm y:

Nie będziemy
obcych i  wrogich Polsce sił.
Będziemy b ro n ili Polski i  in te j akże odcięci  są 0d polskie-
resów narodu polskiego prze- g0 życla od wszystkiego, co Podobnie bezczelny charak- dzaniu obronie polskich dzie- 
C m - °  f y™ slłom- . .. dzieje się w Polsce panowie z ter n0s iły  pvtania, jakie  posta ci. polskich m iast i  polskich

Nie będziemy wbrew  w o li k l |czei( emigranckich i ich w ił we wrześniu 1952 r. Tdele wsi przed wszelkiego rodzaju

!  r a Ł r r s yd i5  S “ m S a S S ai «  chcieliby '
w Ó T o z b i^ S  resztek* o rg a n t ^ ^ T r d d l o  “ w ie l k o  Pol P -e ka za l. z ko- Jakże źle Amerykanie zna j,
zacji i  uganiali za każdym, k to  ^ d z S e t s z e r  i i i  ty lko  wsze Iei nam do ” f™ d . ^ '  C»ły ten doku-
aie z n ie j chyłkiem wymyka. ^ S n d w . ^ B o S w  T S  Czego dotyczyły te py tan ia ! ż r f d S e f  S =h y ? ' S T

Będziemy organizację stop- „  h M iko!aJczyków czy An- ' W ó w i l b o k i e i  S a r d y  Du
m ow ° likw idow a li. dersów ]ecz również, jak za- Bezpośrednich danych wcó- IsJ  diJ  w śS 'k !ch la r tS c i

Nie będziemy werbowah w y  pewnia? nas „M arek“ ., „na j- skowych, dyslokacji wojska. J k wszelk ch wartości 
kolejonych jednostek sposród wyższych czynników“  iamery- wyposażenia technicznego na- ‘ ' 
młodzieży dla amerykańskiego kańskich. O jakże całkowitym szej airmi'1, naszych 
wywiadu, nie będziemy osta- bezgranicznym oderwaniu od wów wojskowych, nawet 
tecznie łam a li im  życia, pchali k ra ju świadczył przysłany nam w isk dowódców.
Ich do więzień i  na śmierć. pro jekt u lo tk i na 22 lipca

dzy ludowej — rozumie, 
walka z władzą ludową, to  ro 
bota dla wrogów Polski, „d la

J. J. K O W A LS K I „KOS“  
S. SIEŃKO „W IK TO R “

Warszawa, dnia 27 grudnia 
1952 r.

feto-

Staniemy n i  drodze obcych j g j j  w którym  jako mj.
ir f rm tn n  łnxr n m  r in n n c n ip  łp n  . . . .  , r , . ,  , -

Wielkich

wartości,
A fektv- .. n,:ę dają się w y- 

______ cetuć_ i  kupie za dolary. Ame­
rykańscy szefowie wywiadu 
mylą się jednak gruntownie, 

budow li prze- oceniając naród nasz podług
agenturi ~i>y n ie dopuścić ich  tyczny*'' w ie ikorzadca^Poiśkr' ńW-sdawych w  Polsce, w i o -  f«Tch emigrancidch utrzymań 
do obalamuconych mlodzień- & e " S S u ^ S c 5 ° „ S .  1 ^
C0̂ \  , . , . . monosow", nieznany nikomuCały ostatni okres naszej w kraj u j

szonych przez naród z w y- kow- Zwyrodnialcy, oferujący 
sdilkiem i  ofiarnością — b u - Londynie, w Paryżu czy
dowli, które  posiadają decy- w. Nowym Jorku za odpowied- 

dziąłalności wypełn ia ją  nasze "  łV1“ JU* dując» znaczenie d la przyszło- zapłatę do wszelkich usług
w y s iłk i zmierzające do spara- q  ja k ie j że głupocie, bezrad $ci naszego k ra ju , d la dobroby kazd®J antjmarodowej ro-
liżowania prób rozw ijania w  ności 1 awanturnlctw ie kierów h i 1 niepodległości Polski —  ”  ”  " “
Polsce roboty szpiegowsko-dy- n j^ów  wywiadu amerykan- takich ja k  Ursus I  Żerań, No-
wersyjnej, podejmowanych skiego 1 takiego np. p. Bliss - wa Huta i  w rocławski Pafa-
przez Amerykanów i  ich em i- L ane świadczy fakt, że m ogli wag. Szeregu insty tu tów  nau. 
gracyjnych najm itów . onI uważać niemal ńleistnieją- kowych, takich ja k  np. Pań-

Na w ielokrotne domagania cą od dłuższego czasu organi- stwowy Insty tu t Higieny, 
ujawnienia s tru k tu ry  organ i- zację W iN  za najpotężniejszą

uuiy p-f
ski, Sosi 
parsk i i  
Berezow

zacji, je j „p ionów“ , składu je j organizację „podziemia*' 
instanc ji kierowniczych odpo- Polsce, a z „przedstawlcle- 
w iadaliśm y powołaniem się Jem" te j f ikcy jn e j organizacji 
na wym ogi konspiracji. W  rze toczył d ługie rozmowy zastęp- 
czywistości od dłuższego czasu ca sekretarza Departamentu

boty p.p Zaleski i  Odzierzyń- 
Sosnkowski j Anders, Ko- 

i  Pełczyński, Bielecki i  
•wski, Żenczykowski i 

Rowmund Piłsudski, Pomian, 
M ikoła jczyk i  W ójcik, Popiel 
i  Sieniewicz, Korboński i  Ba- 

Sens tych pytań jest nie- g l*?“ . Aroiszewsti i  Białas, 
dwuznaczny. Jeśli mowa o y IO‘kosz^i Zaremba i  wszyscy 
obiektach przemysłowych —  ™  TT dawno już  za­
chodzi o materiał dla sabota- frac ih  wszelkie cechy Polaka, 
żu i  dywersji w  okresie po- « !«  znajdzie się w  PolsceŁ/1-MU1 1UUIW..U ujmaojl V, UńlHżlC JŻU- .J. ,, , •

rozpuściliśmy n iedobitk i orga- W o jny USA p. Royall. Jakże k » K  materia! dla bombardo- 5Jai'n w  M e ro ™ h i 
n izacji —  ku  ich własnemu nic nie wiedzą, co się dzieje Warna w  razie wojny. Amery- ,w , cerowaniu  amery-
niemałemu zadowoleniu — po- w Polsce, Jeśli na prośbę „P o  kan’e }  1C”  polscy najm ici 
zastawiając ty lko  tyle, ile  b y- la “  — Sapiehy amerykański

1 re t putou, ttttjt.tw t r. bańskich bomb na Nową Hutę 
różnych grup zagranicznych czy . ran. w  ułatwiaimu zbrod 

ło  konieczne '  dla utrzymania szef sztabu Bfadley osobiście chdeH znaleźć polskie, ręce, 
łączności z zagranicą. interweniował, by przyspieszyć ktoy® by im pomogły niszczyć m u, P

Nie mogliśmy podać kom u- zawarcie umowy z dawno już ogólnonarodowy dorobek, po- 
ko lw iek s truk tu ry  naszych nieistniejącą organizacją jeś li ? *  “ * •
„p ionow  : wydzia łu ,,F“ — m ogli uwierzyć bredniom 
(wojskowego) czy „Noteci“  (w y „M a rka ", że ta niemal nie
wiadu) przy kierownictw ie, Istniejąca organizacja może po 
gdyż one po prostu n ie is tn ia - stawić do ich dyspozycji sto 
ty. tysięcy zbrojnych najm itów!

„P o la  cg m ie l i  g in ą ć , 
abg A m e ry k a n ie  i  b it le ro w c g  m o g li 
z k o m fo rte m  u ige o fać  s ię  z E u ro p g “

Wszystko to, co nastąpiło po 
podpisaniu „porozum ienia" z 
Amerykanami, u tw ierdziło nas 
w słuszności naszego sta­
nowiska, odsłoniło w spo­
sób jeszcze bardziej wyraźny no od nas, byśmy zorganizo- 
prawdziwe intencje Apieryka- w ali zbrojna dywersję już na 
nów 1 ich zbrodnicze zamysły, samym początku konfliktu. 

W  listopadzie 1951 roku Innym i słowy — Polacy m ieli 
Amerykanie przekazali nam ginąć za to, aby możliwie jak 
tzw. „plan Wulkan“ tj. ich największa liczba żołnierzy 
zlecenie na okres, gdy Sta- amerykańskich oraz wszelkich

_ ______  Zadania wywiadowezo-dywer
słusznie dumny jest i  z czym syjne, zawarte w  planie „W ul- 
wiąże swe nadzieje cały naród kan ’ i  pytania, postawione 
polski. nam przez wywiad amerykań­

ski, m iały być w  intencjach 
Jeśli mowa o Instytucie H i-  Amerykanów i  ich emigranc- 

gieny —  to Amerykanom cho- kich najm itów  probierzem na- 
dzi o to, aby mieć możność u- sząj szpiegowskiej sprawmo- 
trudniamia narodowi polskie- ści i  psiej wierności Ameryce, 
mu walki z chorobami zakaź- U jaw n ia ją  one do końca i bez 
r.ymi. Amerykanie za pośred- reszty zbrodniczy i  głęboko 
nictwem i  przy pomocy swych antypolski charakter planów 
emigranckich najm itów poi- kierowniczych kó ł amerykań- 

Niemiec zachodnich, Frań- skiego pochodzenia chcą zna- skich i  ła jdactwo polskich za­
c ji, W łoch i innych sygna- leźć w  k ra ju  polskie ręce, któ- granicznych najm itów Penta- 
tariuszy paktu atlantyckie- re by pomogły im w  przeszka- gonu.

g°" ........................... W iN  p rze s ta ł is tn ie ć  b o  każdp,W  „planie W u lkan" żąda-

k to  p ro w a d z i d z ia ła ln o ść  p rz e c iw  w ła d zy  
lu d o w e j s ta je  s ię  nę dznym  na rzędz ie m  

k a tó w  n a ro d u  p o lsk ie g o
w Te dokumenty wymagają z prowadzi działalność przeciw

ny Zjednoczone rozpętają Adenauerów. Schumanów, Ol- naszej strony ostatecznego za- władzy ludowej, staje się nędz 
wojnę. W  trzeźwej ocenie lenhauerów i  Innych kolaboran kończenia nawet fikcy jne j dzia nym narzędziem kat<£w narodu 
swej realnej siły nawet a- tów amerykańskich zdołała ca- łalności W iN , rozproszenia za- polskiego t zbrodniarzy wojen- 
merykańscy sztabowcy prze- ło 1 z komfortem wycofać się równo w kra ju  jak  1 zagranicą nych.
widują, że na początku spro z Europy! wszelkich wątpliwości, że Przestał Istnieć nie tylko
wokowanej przez nich woj- „P lan  W ulkan" przewidy- W iN  przestał całkowicie i- W iN . Nie ma dziś w kra ju  ja-
ny przyjdzie im się wycofać wał nasze zobowiązanie „w y- stnieć. Przestał istnieć, bo spo k ie jko lw iek szerszej o ig iu lza- 
z okupowanej dziś przez typowania i wskazania Amery- łeczeństwo odmówiło mu wszel c ji podziemnej którę&okylwieR 
nich części Europy. Dlatego nom celów 1 obiektów do bom kiego poparcia. Przestał i- z dawnych czy nowszych kle- 
„plan Wulkan“ stenowi bardowania, głównie węzłów stnieć, bo olbrzymia większość runków politycznych. Są za- 
część ogólno-atlantyckiego kolejowych 1 rejonów przeła- pozostałych na wolności Jego pewne grupki „koresponden- 
retardlatlon plan —  „planu dunkowych Jak również nisz- byłych członków nie miała naj iów ", „punkty  informacyjne“ , 
opóźnienia“ amerykańskie- czenia tych obiektów“ . Każdy mniejszej ochoty ryzykować ludzie „zamrożeni“ , trzymani 
go odwrotu z Europy. W  większy ośrodek m iejski — to czegokolwiek w im ię wrogich w rezerwie. Są grupki „wo- 
planie tym chodzi Ameryka węzeł kolejowy, olbrzymia narodowi celów. Przestał dzów“  — nie ty lko  bez arm ii 
nom —  jak informowała nas część Warszawy, olbrzymia istnieć, bo z likw idowali go ale i bez oficerów i bez szta- 
w swej ocenie „Montownia“ część Zagłębia śląsko-dąbrow- jego właśni kierownicy, którzy bów — grupki, które Jakąś 
(sztab Andersa) — o prze- skiego przylega bezpośrednio zrozumieli, że ich „organiza- przede wszystkich szpiegowską 
dłużenie amerykańskiego od do terenu węzła kolejowego, cja“  spełnia haniebną rolę na- robótką usiłują stworzyć cień 
wrotu z Europy na czas Innym i słowy Amerykanie i rzędzia w-ogich Polsce sił i podstawy dla ambicji ich „k ie  
dłuższy od trzech miesięcy, ich emigranccy najm ici żądali dlatego nie chcieli wysługiwać równików“  i dla ich pretensji 
co ma pozwolić na gruntów od nas, abyśmy pomogli im w się protektorom Adenauerów. do udziału w 100 milionach do 
o® zniszczenie przemysłu zbombardowaniu t zniszczeniu Przestał istnieć bo każdy, kto larów, wyasygnowanych przez

p  IER W SZE P CHNIĘCIA
f  jyi-atkdziwym floretem U 

niezwykle przeżycie dla M ary­
si ZASTĘPO W SKIEJ. Nie 
wychodzą one co prawda jesz­
cze tak pewnie ja k  starszym 
koleżankom, flo re t chwieje się 
w słabej rączce, ale Marysi 
nie brakuje zapału, p o tra fi 
więc przezwyciężyć wszystkie 
trudności. O tym ja k  Marysia  
rozpoczęła karierę sportową w 
Szkole Szermierczej Budowla­
nych dowiesz się z reportażu 
to jednym z najbliższych nume 
rów „K u rie ra ” .

R ozłam
we włoskiej partii
socjaldemokratycznej
— rezultatem 
profaszystowskiej 
po lityki
jej przywódców

RZYM.

p A R T IA  socj*alaemokratycz-
L  na we Włoszech przeżywa 

głęboki kryzys. Rozłam, ja k i 
dokonał się w  p a rtii,  jest re­
zultatem p o lityk i je j przywód­
ców Saragata, Romity i Simo- 
n in i’cgo, zmierzającej do cał­
kowitego podporządkowania so 
cjaldemokratów rządzącej par­
t i i  chrześcijańsko -  demokra­
tycznej. Polityka przywódców 
socjaldemokratycznych znajdu­
je  m. inn. wyraz w  popieraniu 
przez nich pro jektu  faszystow­
skiej reformy ordynacji wy­
borczej.

Jak donosi dziennik „Paese” 
federacja socjaldemokratyczna 
w Carrara opublikowała o- 
świadczenie o zerwaniu z po­
lityką  kierownictwa p a r ti i i 
proklamowała na znak prote­
stu autonomię tej federacji.

Wszyscy członkowie sekcji 
p a r tii socjaldemokratycznej w 
mieście B o ttrila  (prowincja 
R irigo) zgłosili wystąpienie s 
p artii socjaldemokratycznej 
przystąpienie do p a r ti i socja- 
lity c z n e j.

Czterokrotny
w zro s t
bezrobocia
— wynikiem 
marshitllizacji
Äusirai
WIEDEŃ

A D B Y Ł O  S IĘ  tu  pod prze- 
' 'p rz e w o d n ic tw e m  przedstaw i­

c ie la  radz ieck iego gen. K ra s k ie w l-  
cza ko le jn e  posiedzenie R ady So­
juszn icze j, na  k tó ry m  om awiano 
spraw ę bezrobocia w  A u s tr ii.

W  o s ta tn im  czasie ilo ść  bezro­
b o tn ych  w  A u s tr ii  osiągnęła n ie -  
no to w a ną dotychczas liczbę  215 
tys ię cy  osób i  n ie us ta nn ie  w zra ­
sta.

Jak  zbadanie tego p ro b lem u — 
ośw iadczy ł gen. K ra sk ie w icz  — 
w yka zu je , w zrost bezrobocia je s t 
w y n ik ie m  m arshaJ lizac ji A u s tr ii.  
W ed ług o f ic ja ln y c h  da nych sta­
ty s ty k i a u s tr ia ck ie j od c h w ili 
w p row adzen ia  p la n u  M arsha lla  
lic zb a  be zrobotnych w  A u s tr ii 
w zrosła przeszło cz te ro k ro tn ie .

Gen. K ra sk ie w icz  p o d k re ś lił, ł t  
rząd  F ieg la  — S ch erfa  w ysu w a ł 
w ie lo k ro tn ie  p la n y  „u z d ro w ie ­
n ia “  e k o n o m ik i i  „ l ik w id a c j i “  
bezrobocia. P ia n y  te  p ę ka ły  ja k  
ba ńk i m yd lan e .

Z am iast u zd row ien ia  eko n o m ik i 
na s tą p ił o s try  i  na ras ta jący  k r y ­
zys w  przem yśle  c y w iln y m , za­
m ia s t zm nie jszen ia  bezrobocia na . 
s tą p ił dalszy jeg o w zrost.

s ta w ic ie l ra d z ie ck i za le c ił, by 
sk ie row ano do kan c le rza  F ieg la  
p ism o dom agające się, aby rząd 
a u s tr ia c k i p rze ds ta w ił do d n ia  15 
s tyczn ia  1953 r .  Radzie So juszn i­
czej szczegółow y p la n  m aksym a l­
nego zm n ie jsze n ia  bezrobocia i  za 
pew n ie n ia  p ra cy  w szys tk im  g ru ­
pom  be zrobotnych.

Ze świata
*  J A K  PO D A JE A g en c ja  No­

w y c h  C h in  — kw a te ra  g łów na 
a m e ryka ńsk ich  s ił z b ro jn y c h  w  
T o k io  — w yd a la  zarządzenie, na 
m ocy k tó re g o  w sze lk ie  w iadom o- 

z K o re i, „m ogące w yw rze ć  u- 
jem ne w rażen ie“  będą pod lega ły  
o s tre j cenzurze. Zarządzenie do­
ty c z y  przede w szys tk im  w iadom o­
ści o k rw a w y c h  rozp raw ach sol- 
da tesk i am e ryka ń sk ie j w  obozaci* 
je n ie ck ich .
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metodę ko m u n ik a c ji 
d io w e j z Księżycem . B y l i  
to  M ande lsztam  1 Papa- 
leks i. N iebaw em  nadeszły 
z A m e ry k i 1 W ęgie r w ia ­
domości, lż  ta m te jszym  ra ­
d io tech n iko m  uda ło  się zbu 
dować ap a ra tu ry , za pom o­
cą k tó ry c h  m ożna by ło  w y  
słać na Księżyc sygna ły  
rad io w e i  uzyskać odpo­
w iedź w  postaci echa rad io  
wego, oczyw iście n iepo­
m ie rn ie  słabszego od sygna 
łu nadawczego.

M n ie jw ię ce j po dw u  1 
pó ł sekundach apara ty od­
bio rcze na Z iem i, o ogrom  
n e j sile  w zm ocn ien ia  ode­
b ra ły  sygnał o d b ity  od 
po w ierzchn i g lobu księżyc© 
wego. Czas, ja k i m in ą ł 
m iędzy nadaniem  sygnału i 
odbiorem  echa odpow iada ł 
z na jw iększą dokładnością 
astronom iczne j od ległości 
Księżyca, tam  i  z po w ro ­
te m , oko ło 770 000 km .

Przed pa ru  tyg o d n ia m i 
udało się w ys łać na K s ię ­
życ k luczem  M orsego te ks t 
depeszy, ja ką  wyna lazca 
te le g ra fu  przekaza ł po d ru ­
cie przed 107 la ty ,  gdy zo­
s ta ł o tw a r ty  p ie rw szy m ię ­
dzym iastow y te le g ra f. De­
pesza ta  po o d b ic iu  się od 
po w ierzchn i Księżyca po­
w ró c iła  na Z iem ię  i  do­
szła do od b io rcy , zna jdu ­
jącego się w  odleg łości oko 
ło  1500 k ilo m e tró w  od na­
dawcy.

Księżyc po s łuży ł tu  ty m  
sam ym  ja k o  s tac ja  przekaż 
n iko w a . D z ięk i ulepszonej 
apara turze nadaw czej i  od 
b io rcze j te ks t depeszy zo­
s ta ł odeb rany zupełn ie po­
praw nie.

K o m u n ika c ja  ta ka  od by­
wa się na  fa la ch  bardzo 
k ró tk ic h  (72 cm ), k tó re  po­
tra f ią  p rzeb ić  się przez 
w ars tw ę „ jo n o s fe ry “ . Na 
wysokości oko ło  100 — 500 
k m  nad Z iem ią  rozciąga się 
sfe ra rozrzeazonego pow ie­
trza , k tó ra  pod dz ia łan iem  
pro m ie n i s łonecznych i  in ­
n ych  w p ły w ó w  n a tu ry  kos­
m iczne j, je s t „z jo n lzo w a - 
n a "  c z y li przew odzi p rąd  e- 
le k try c z n y . Zw ycza jne  fa le  
rad io w e o d b ija ją  się od n ie j 
Jak od m e ta low e j p ły ty .

Afryka dla USA!
- oto dążenie am erykańskich im peria listów

powodujące kryzys 
systemu kalenialnega

(  \D  CZASU inwazji A fry k i przez oddziały Eisenhowera 
v ^  w  r. 1942 trw a  penetracja amerykańskiego kapitału, wy 
ciągającego szpony po bogać twa naturalne Tunisu, Maro 
ka, Algeru, Egiptu | pozostałych państw afrykańskich.

RÓWNOCZEŚNIE z opano­
wywaniem życia gospodarcze 
go kra jów  A fry k i Północnej 
przez kapita ł amerykański, 
wzrastała rywalizacja i  antago 
niizm między imperializmem 
amerykańskim a jego słabszy 
m i partnerami — imperialista 
m i b ry ty jsk im i i  francuskimi:.

Ale ,-atomowa polityka"’ Wa 
szjmgtcnu nie ograniczała się 
jedynie do gospodarczego opa 
nowania A fryk i. W swych 
przygotowaniach wojennych 
Amerykanie rozbudowują po­
zycje strategiczne w  Afryce 
Centralnej i  Północnej. Zaję-

„R E F LE K T O R E M ". — N ie  w y n i­
ka z l is tu , czy f irm a  odm aw ia u r  
lep u  na ku ra c ję  czy też n ie . w 
te j spraw ie na pew no pomoże 
e fe ren t soc ja lny. (2441)

M IE S ZK A Ń C Y  Boh. Warsz. — 
Słuszne Wasze skarg i. W ładze p i l ­
n u ją , b y  podobne w y b ry k i n ie  m ia 
ły  w ięce j m ie jsca. (1932)

P O KR ZYW D ZO N A. — In fo rm o ­
w ała  Pani o n iedopuszczalnycn 
p ra k tyka ch  w  sk lep ie  m ięsnym . 
Z a rzu ty  oka za ły  się słuszne i  k ie  
to w n iczkę  sklepu przeniesiono na 
m n ie j odpow iedzia lne stanowisko.

(2216)

Tramwaje
D l a c z e g o  m p k  dopusz­

cza do tego, że tramwaje  
chodzą „stadami“ . Co robią 
kontrolerzy..." (2316)

J. PAKOW SKI 
SŁUSZNIE, że interesuje się 

Pan tramwajami. — W  obec­
nych trudnych 
warunkach at­
mosferycznych , 
zdarza się n ie- 

.  raz, że—zwła-
cza po awarii 

v  na torze bądź
zatrzymaniu na 
przejazdach ko 
le jowych — 

zbierze się „stado“  tramwajów, 
i  tak  jedzie przez miasto. Pyta 
s‘ Pan, dlaczego w  takim  w y­
padku nie działają kontrole­
rzy.

Otóż — sprawdziliśmy to — 
działają. Odprowadzają „sta­
do“  do najbliższej zwrotnicy 
i  tam „rozładowują“ .

OBYW ATEL S. mógł nie wie 
dzieć, że właśnie w  Szczecinie, 
na wniosek konsumentów, 
wprowadzono w  niektórych re 
stauracjach ta k i zwyczaj, że 
k lien t może sobie wybrać „gar 
n ir“  do dania głównego. Ten 
sposób zdał egzamin, i  warto- 
by go zaprowadzić i  w  innych 
restauracjach, i  to nie ty lko  w  
Szczecinie.

P A W E Ł ŁU K IE W IC Z . Szczecin: 
Od d e cyz ji od m ow ne j, p rzys ług u je  
o jcu  praw o w n ies ien ia  odw ołania 
do P rezyd ium  PRN.

A N T O N I D Z IU R K O , Szczecin: 
P raco w n ik  po w oła ny do zasadni­
czej s łużby w o jsko w e j. O trzym uje  
w ynagrodzen ie do końca tego m le 
siąca, w  k tó ry m  rozpoczyna odby 
w an ie  s łużby, jednakże n ie  m n ie j 
n iż  za dw a tygodnie.

ty  w  1942 r. przez wojska Ei­
senhowera Port Lyautey w  
Maroko nie został opuszczony 
przez wojska amerykańskie. 
Stany Zjednoczone wybudowa 
ły  po cichu posterunek w  L i­
berii: wydając na rozbudowę 
tamtejszych portów i  lotnisk 
48 m ilionów dolarów.

Przekształcając całą A frykę 
w  bazę strategiczną amerykan 
scy im perialiści główną uwa­
gę skupi1!' na wybrzeżu pół­
nocnym. Po wypędzeniu w ier­
nego sługi b ryty jskich impe­
rialistów, egipskiego króla Fa 
ruka i  objęciu dyktatorskiej 
władzy przez gen. Nagu-iba, 
w pływ y amerykańskie w  Egip 
cie ugruntowały się poważ-

Poważnym ciosem zadanym 
nrzez- USA Wielkiej Brytanii; 
stało się przyłączenie na zasa 
dach federacji b. ko lonii włos 
kie j E ry tre i do Abisynii, w 
której dominującą rolę gra ka 
pi ta ł amerykański.

D  ÓWNOCZEŚNIE z zaostrzę 
■niem się sprzeczności an- 

glo -  amerykańskich u/ A fry ­
ce północnej pogłębił’ się 
ko n flik t francusko - amery­
kański w  Tunisie i  Maroko. 
Jak chełpliw ie stwierdza ty ­
godnik „Saturday Evening 
Post“ : „Dziś główną siła woj­
skową w  Maroku są Stany 
Zjednoczone. Potęgę ich sym 
bolizują amerykańskie bazy i 
lotnicze 'wojska desantowe“ .

W walce imperializmu an­
gielskiego i  francuskiego z im  
perializmem amerykańskim o 
posiadłości: afrykańskie szala 
zwycięstwa przechyla się co­
raz wyraźniej na korzyść do­
lara. Pogłębianie się sprzecz­
ności między k ra jam i imperia 
listyczmymi jest ebeopie coraz 
wyraźniejsze. Jak pisze Sta­
lin  w  swej pracy ogłoszonej w  
przeddzień X IX  Zjazdu 
KPZR:

„Z ew nę trzn ie  rzecz biorąc, 
w szystko ja k  gd yb y  to czy się „p o ­
m yś ln ie " ... B y ło b y  jed na k  rzeczą 
niesłuszną sądzić, że ta  „p o m yś l­
ność" może u trzym ać  się „n a  w ie  
k i w ie k ó w " , że te  k ra je  będą bez 
końca zno s iły  panow anie i  uc isk  
ze s tro n y  Stanów Z jednoczonych 
A m e ryk i, że n ie  spró bu ją  w yrw a ć  
się z n ie w o li am e ryka ńsk ie j i 
w k ro czyć  na drogę samodzielnego 
rozw oju ... W eźm y przede w szyst­
k im  A n g lie  i  F ranc ję . N ie  ulega 
w ą tp liw o śc i, że są to  k ra je  im pe­
ria lis tyczne . N ie  ulega w ą tp liw o ­
ści, te  ta n ie  surowce i  zapew nio­
ne r y n k i zby tu  m a ją  dla n ich  
p ierw szorzędne znaczenie. Czyż 
można przypuszczać, że będą one 
bez końca znosić obecną sytuację, 
k ie d y  A m eryka n ie  pod p rz y k ry w ­
ka kam p an ii w o k ó ł ..pom ocy", 
zw iązanej z „p lan em  M arsha lla ", 
w e!s ka ja  sie do e ko no m ik i A n g lii 
i  F ra n c ji, sta ła ja ć  się przekszta ł­
cić ją  w  dodatek do ekonom ik i 
S tanów  Z jednoczonych A m e ryk i, 
k ie d y  ka p ita ł am e ryka ńsk i zagar­
n ie  surowce i  r y n k i zbytu  w  ko ­
lon iach  angie lsko -  fran cusk ich  1 
szyku je  w  te n  sposób załamanie

w ysok ich  zysków  kap ita lis tó w  
ang ló -francusk ich? Czyż n ie  bę­
dzie s łuszn ie j, je że li pow iem y, że 
kap ita lis tyczn a  A n g lia , a za nią 
rów nież kap ita lis tyczn a F rancja , 
będą ostatecznie m us ia ły  w yrw a ć  
się z ob jęć USA i  zdecydować się 
na k o n f l ik t  ż n im i, ażeby zapew­
n ić  sobie sam odzielną pozycję i, 
rzecz prosta, w ysok ie  zyski?“

Równocześnie z zaostrze­
niem się sprzeczności między- 
imperialistycznych potęguje 
się walka narodowo - wyzwo­
leńcza narodów A fry k i Północ 
nej. Ludy Czarnego Lądu nic 
mają zamiaru być nadal obiefe 
tera wyzysku kolonizatorów, 
obojętnie pod jak im  sztanda­
rem oni występują. Narasta­
nie sprzeczności między An­
glią i  Francją ą Sbanąmfl Zjed 
noczonymi oraz wspaniały 
rozwój ruchu wyzwoleńczego 
świadczą o szybko narastają­
cym kryzysie systemu kolo­
nialnego.

JÓZEF SOŁTYS

„Chcę stanąć do pracy 
tam, gdzie najtrudniej“

W RusinoweJ 
szkoli sie,
Y turnus zaciągu 
ochotniczego
U /  RUSINOWEJ pod Wat- 
vv brzychem w wielkim  

ośrodku szkolenia młodzieży, 
zgłaszającej się do zaciągu 
pionierskiego w przemyśle 
węglowym, rozpoczął się pią­
ty turnus szkoleniowy.

Uczestnicy dwu pierwszych 
turnusów w liczbie 131 ukoń­
czyli już naukę w ośrodku i 
dalszą wiedzę górniczą zdoby­
wają w kopalniach dolnośląs­
kich pod okiem doświadczo­
nych górników. W  ośrodku 
pozostali młodzi pionierzy, 
którzy zgłosili się w następ­
nych turnusach. Jest ich 250. 
Czują się oni doskonale w 
ośrodku szkoleniowym, gdzie 
zapewniono im dogodne wa­
runki mieszkaniowe, dobre 
wyżywienie, ubrania, obuwie, 
bieliznę, troskliwą opiekę le­
karską oraz pomoc najlep­
szych wychowawców i  nauczy­
cieli w zawodzie.

„J e s t nam  tu  bardzo dobrze •— 
m ów i Tadeusz K irszke  ze wsi 
G arby, w  pow . Środa w  w o j. 
poznańskim , — ale n ie  mogę się 
doczekać 1 s tyczn ia , od te j bo­
w iem  d a ty  zacznę ju ż  norm alną 
pracę w  ko p a ln i. Chcę stanąć do 
p ra cy  ta m , gdzie n a jtru d n ie j“ .

Przebywający w ośrodku 
ochotnicy zaciągu pionierskie­
go z entuzjazmem przyjmują 
wszystkie wiadomości o suk­
cesach swoich 131 poprzedni­
ków, którzy po uzyskaniu 
świadectw aspirantów górni­
czych I I I  stopnia rozpoczęli 
już pracę w czterech kopal­
niach wałbrzyskich.

Jak w  takie j sytuacji może 
pomóc pasażer? Uprzejmym 
zachowaniem wobec obsługi 
tramwajów, która stara się, by 
było ja k  najm niej przerw w  
komunikacji.

Wyjaśniamy
ZNAM  niemal wszystkie re ­

stauracje w  Polsce, a to z 
powodu częstych wyjazdów  
służbowych, ale dopiero w  
szczecińskiej „Żeg larskie j" spot 

kałem się z 
tym, że tup. za 
kartofle przy 
daniu trzeba 
płacić osobno. 
Po co? W załą­
czeniu przesy­
łam cennik z 
prośbą o w ytłu  
moczenie dziw­
nych dla mnie 
szczecińskich 
praktyk..."

(2317)
J. S. ,

(nazw. i  adr. en. red.)

JO ZEF N O W AK, Łobez: W  spra : 
w ie  w y p ła ty  p re m ii na leży w ys tą - i 
p ić  z pozwem  do Sądu P o w ia to­
wego w  Łóbezie.

W  LIC ZN Y C H

t  w arte  w 
nach. (2148)

K IO S K A C H , W 
k tó ry c h  nte 
b y ło  św ia tła  
— Świecą się 
ju ż  żarów ki. 
Pom ogły w iec 
„syg n a ły ”  na 
szych czyte l­
n ikó w . Rów­
nocześnie 
„R u ch ”  pou­
czy ł kom isan­
tów . że k iosk i 
muszą być o- 

aczonych godzi-

NOW E JE Z IO R A , k tó re  powsta­
ły  na w ie lu  u lica ch  m iasta  z powo 
fiu  zam u lenia ścieków , zostały usu 
n ię te  ju ż  w  dw a dn i po „ re fle k to  
rz e "  na  ten te m a t. D z ięku je m y.

(2168)

C IEP ŁO  ju t  je s t uczniom  szko­
ły  m e ta low ej, k tó rz y  przen ieś li się 
do innego b u d yn ku , bo w  sta rym  
„n a w a liła “  in s ta la c ja  ogrzewająca 
gm ach. (2299) ,M E C H A N IZA C JA ” , (Rys. Jantar).

Nowe cenne okazy
zwierząt egzotycznych

otrzymały polskie 
ogrody zoologiczne

D O LS K IE  ogrody zoologiczne prowadzą stalą wymianę 
1 ciekawych i rzadkich okazów zwierząt egzotycznych *  

innymi krajami, zwiększając ilość posiadanych gatunków i 
stan zwierząt w ogrodach.

Najbardziej ożywioną jest 
wymiana ze Związkiem Ra­
dzieckim, którego ogrody zoolo 
giczne otaczane troskliwą opie­
ką państwa są jedynymi z naj­
bogatszych na świecie. Stam­
tąd też polskie ogrody zoolo­
giczne otrzymały dużą ilość 
niezwykle cennych okazów.

M. in. ze Związku Radziec­
kiego sprowadzono do Polski 
dwie sztuki antylopy-suchak. 
rzadkiej odmiany tego zwierzę 
cia żyjącego w stepach zakas- 
pijskich. Z ZSRR otrzymali­
śmy ponadto rysia, azjatyckie­
go szopa-janota, cztery droma­
dery oraz dwa piękne lwy.— 
Wkrótce nadejdą do Polski z 
ZSRR dalsze okazy zwierząt 
egzotycznych, jak rzadkie zwie 
rzę z gatunku dzikiego osła 
azjatyckiego — kułan, dalsze 
dwie antylopy - suchak oraz ro­
somak, spotykany dawniej i  u 
nas w Białowieży, obecnie ży­
jący w najbardziej niedostęp­
nych częściach ta jg i syberyj­
skiej.

DO NADTO  polskie ogrody
1 zoologiczne wzbogaciły 

się o parę orangutanów, w ie l­
kich lecz delikatnych 1 trud­
nych do wychowania w niewo 
l i  małp człekokształtnych. Po­
chodzą one z puszcz na Su­
matrze. Do kraju przybyły one 
z Holandii w drodze wymiany 
na żubry. Orangutafty przezna 
czone są dla Zoo we Wrocła­
wiu. W tym samym czasie z 
Czechosłowacji otrzymaliśmy 
trzy pelikany oraz trzy zwie­
rzęta z rodziny kunowatych — 
fredki, które przyczynią się do 
rozszerzenia hodowli tych zwie 
rząt, mających duże znaczenie 
w  akcji tępienia szczurów'.

W  1952 roku nadeszło ćlo 
Polski 38 rezusów, dość popu­
larnych w puszczach A fryk i 
małp, które okazały się dosko 
nałymi obiektami doświadczal­
nymi dla badań naukowych. 
Rezusy otrzymał Polski Zakład 
Higieny, gdzie służyć będą do 
doświadczeń nad sposobami 
zwalczania niebezpiecznych dla 
życia ludzkiego chorób zakaź­
nych i epidemicznych.

Reklama
międzyplanetarna
Y \f  A M E R Y KA Ń S K IM  piśmie 
'  * „The Ambassador”  znaj­

dujemy wyjątkowy kwiatek z 
reklamiarskieji laczki, a miano 
wicie reklamę międzyplanetar­
ną. Oto ona:

„Inv ita tion  to the moońl 
Zaproszenie na księżyc!

Jesteśmy przekonani, że wiel­
k im i krokami zbliża się chwi­
la, , kiedy staniemy wobec ko­
nieczności pokrycia przestrzeni 
międzyplanetarnej siecią na­
szych przedstawicieli. N ie cof­
niemy się przed żadnymi trud­
nościami, żeby — jako pierio- 
s i__ wtargnąć w przestrzenie 
międzyplanetarne, odwiedzić te 
planety, które godne są naszej 
uivagi. Bez względu na wyni­
k i naszych odkryć będziemy 
zawsze na wasze usługi” .

K to by sądził, że to rekla­
muje się towarzystwo nauko­
we do badań międzyplanetar­
nych^ —  jest tv błędzie. W ten 
sposób reklamuje się:

„F irm a  Booth Brothers, an­
gielscy producenci i  eksporte­
rzy materiałów wełnianych, 
Exporte Housc, East Parade, 
Bradford, England” .

A  więc firm a  Booth Brot­
hers myśli o eksporcie na inne 
planety.

Rozumiemy o co chodzi — 
na planecie zwanej ziemią co­
raz ciaśniej się robi dla an­
gielskiego eksportu. Już o to 
usilnie starają się amerykan-, 
scy producenci i  eksporterzy.

Pierwsze iiioki
w alei Stalina 
w Berlinie
oddano 
do użytku
U /  BERLINIE odbyta się u - 
'  ’  roczystość wręczenia k lu  

czy lokatorom 1.148 mieszkań 
w  nowych blokach, wybudo­
wany h w  alei Stalina.

Mieszkania otrzym ali zasłu 
żeni przy budowie najpięk* 
niejszej w  stolicy Niemiec u li 
cy — czołowi robotnicy, inży 
nierowie, technicy oraz przed­
stawiciele inteligencji tw ó r­
czej.

P ó ł m iliona
aktywistów
związkowych
przeszkoli ssą
na kursach
W YBRANI w toku kampanii 

sprawozdawczo * wyborcze., 
aktywiści zakładowych orga­
nizacji ruchu zawodowego 
przejdą w okresie od pierw­
szych dni stycznia do 31 mar­
ca 1953 r. wewnątrzzakłado­

we szkolenie związkowe. Szko­
lenie obejmie około 500 tys. 
osób.

Prog ram  kursów  i  sem ina riów , 
p rzew idz ianych w  planach a k c ji 
szko len iow e j, p rzystosow any został 
ściśle do po trzeb a k ty w u  zw iązko 
wego z różnych dziedzin d z ia ła l­
ności. Tak np . członkow ie rad za­
k ład ow ych  zaznajam iać się będą 
ze s tru k tu rą  i  o rgan izacją pracy 
rucha zawodowego, us taw oijaw - 

j stw em  p ra cy, fo rm a m i i  m etodam i 
; o rg an iza c ji socja listycznego wspó ł 
i zsw odn ic tw a , w a lką  o p la n  1 ob n i­

żenie kosztów  w łasnych, dzia ła lno­
ścią k o m is ji roz jem czych itp .  Po­
dobne k u rs y  będą zorganizowane 
Cłla m ężów  zaufania.

Szko len ie d ia  cz łonków  k o m is ji 
socja lno - ubezp ieczeniow ych oraz 
delegatów  socja lno - ubezpieczę, 
n io w ych  prze w id u je  m. in .: zazna­
jom ien ie  z zagadnieniam i lecz­
n ic tw a  pracow niczego, wczasów 
p ro fila k tyczn ych , w yp ła t zas iłków  
cho robow ych i  rod z innych . Odpo­
w ied n io  przystosowane szkolenie 
do sw ych obow iązków  organ lzacy j 

: n ych  prze jdą, rów n ież cz łonkow ie 
I ko m is ji och rony pracy, g ru p o w i 

społeczni, insp ekto rz”  p ra cy  oraz 
cz łonkow ie k o m is ji ku ltu ra ln o -  
ośw ia tow ych i  o rg an iza to rzy pracy 
k u ltu ra ln o  - ośw ia tow e j g rup  
zw iązkow ych.

P rzy  w szystk ich  radach zakła­
dow ych i  m ie jscow ych pow oła­
no kom is je  szkoleniowe złożone 
z 8 do 15 członków .

K a d ra  w yk ład ow ców  składać 
się będzie z 16 tys . Osób, tg. o 9 
tys . w ięce j an iże li w  ro ku  bież.

P olu jem y 
na zające 
do 15 stycznia
W  ZW IĄ ZK U  z ukazaniem 

się nieścisłych in form a­
c ji co do zakończenia polowań 
na zające, komitet wykonaw­
czy Polskiego Zw. Łowieckie­
go komunikuje, że term in ten 
nie uległ żadnym zmianom i  
ze polowanie na zające koń- 

I czą się w  dniu 15 stycznia.



K U R I E R -  STRONA £

Grudzień DZIŚ:

2 8
Antoniego

JUTRO;
N IE D Z IE LA Tomasza

PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  pochm urno 1 m g lis to  z n ie ­

w ie lk im i opadam i śrtleżno-deszczo- 
w y m i, tem p. »od 0 do p lu s  2 st., 
w ia tr y  p łd . od 2 do 5 m /s.

Turyści
0 4  TURYŚCI, którzy doło- 
& ż ą  szmat drogi, by tylko 

móc zachwycać się pięknem 
przyrody lub zwiedzić samotny 
dąb pod jakąś wioską, pod któ­
rym  kiedyś ktoś... Są inni, któ- 

,  rzy  pędzą przed 
? siebie na jk ró t­

szą trasą. Do 
tych ziależą o- 
bywatele, odwie 
dzający siedsi- 

.  bę P TTK  przy 
I  placu Batorego. 
I  Latem, zimą, 

wiosną i  jesic- 
9 nią wydeptują[ 
7 bowiem ścieżkę 
7 w poprzek traw  

nika na placu. B y ły  tam już 
napisy, że ścieżka tylko dla 
analfabetów, ale nie pomogło. 
TrZcba więc ustanowić „Szlak 
turystyczyiy”  na placu Batore­
go i  za niedeptanie trawnika  
—  wydawać znaczki honoro­
we...

Nie chcemy sadzy w mieszkaniach i dymiących pieców

Poziom usług spółdzielni kominiarzy
pozostawia wiele do życzenia

Sposób

SA T A K S Ó W K A R Z E  
GRZECZNI ( i  tych jest 

większość) i  są mniej grzecz­
ni, i  o nich właśnie korespon­
denci reflektora piszą lis ty do 
„K u rie ra ” . Żeby wszyscy byli 
grzeczni, Sekcja Transportu 
Osobowego Woj. Związku Zfze 
szeń Handlu i  TJelug „wycho­
wuje”  kierowców taleśówae w 

ten sposób, że 
oprócz na­

gan, upomnień 
pozbawienia: 

1 prawa jazdy — 
poleca im  pła­
cić „za grze­
chy”  po kilka­
dziesiąt, a na­

wet kilkaset złotych na odbu­
dowę Warszawy. Jeden z na­
szych czytelników obliczył, że 
jeżeli niegrzeczni taksówkarze 
w tym tempie będą p łac ili na 
FOS, wkrótce siarczy na za­
kup „Warszawy” , która powin 
na jeździć po stolicy jako tak­
sówka z napisem: „D a r nie­
grzecznych kierowców szczecin 
skich” .

Los
(  \B Y W A T E L K A  A N N A  nie 
V '  iglko czyta „K u rie ra ” , ale 
rozwiązuje konkursy. Dobrze 
rozwiązała jeden z ostatnich 

, w  którym 38 osób 
nadesłało dobre 
rozwiązania, a 
tylko 12 otrzy­
mało nagrody.
1 parni Anna 

. pyta, czy nic
< można było każ­

dej osobie, któ­
ra  nadesłała 
dobre rozwiąza- 

nie. przyznać nagrody.
Reflektor może wiele. Ale 

nie potrafim y ani pomnożyć 
nagród ani też nagiąć losu. 
Taki los...

•konkursóir,

Wakacje szkolne 
w v korzystamy
zb ie ra jąc
m s k u f a t u r ą
U  Y D ZIA Ł Oświaty MRN 

'  zwraca się z apelem do 
m!odzie:'-.y szkolnej, aby w 
czasie ferii zimowych zajęła 
s: zbiórką materiałów użyt­
kowych. Jest o najlepsza oka 
zja, aby przyczynić się do zwy 
cięstwa swej szkoły w  konkur 
śie na zbiórkę materiałów u- 
żytkowyeh.

Mieszkańcy
ziem i
SZCZeCfAskleJ
kochają
Warszawą

Oświatowy O liZZ  zorga­
nizował ostatnio wycieczkę 
związkowców szczecińskich do 
Poznania na operę „Straszny 
Dwór“ . W  wycieczce wzięło u 
dział około 800 osób. W dro­
dze powrotnej organizatorzy 
imprezy urządzili koncert ży­
czeń, w czasie którego zebra­
no przeszło 1500 żł. na SlTOS.

Członkowie szkolnego koła 
„Odbudowujemy Warszawę' ‘ 
przy TPD nr 7 w Szczecinie 
przekazali na Fundusz Odbudo 
wy Warszawy kwotę 56,40 zł., 
którą zebrali uczniowie klasy 
IV, realizując zobowiązania 
podjęte dla uczczenia Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Iładzieckiej.

Członkowie koła wezwał! 
uczniów pozostałych szkół 
szczecińskich do kontynuowa­
nia zbiórki.

Według ostatnich meldun­
ków w zbiórce na SFOS przo­
dują w woj. szczecińskim Py­
rzyce, które do dnia 31 paź­
dziernika br. wykonały przesz­
ło 112 proc. planu oraz Star­
gard — 102 proc.

\JU  YCZYSZCZONE ściany, wyprane fira n k i i wyfrotero- 
’  ’  wane przed świętami podłogi w wielu mieszkaniach 

przy ul. PocztOYvej, zostały znienacka obsypane warstwą sa­
dzy, w w yniku tego, że kominiarze przed przystąpieniem do 
pracy nie ostrzegli lokatorów’.

Jest to zaledwie drobny wy 
cinek z wielu skarg i reklama­
c ji na działalność spółdzielni. 
W  je j biurze spocz;, wa książka 
zażaleń. Naliczyliśmy w niei 

'przeszło 600 pozycji za bieżą 
cy rok. Zarząd Spółdzielni p^ 
sprawdzeniu czy zażalenie u- 
żytkownika okazało się umoty­
wowane, delegował na to sarno 
miejsce pracy lego właśnie 
pracownika, który wykonywał 
ją poprzednio, z tym, że za 
hiedbane musiał on odrobić 
bezpłatnie. Takie były i są na­
dal wszystkie sankcje, jakie 
stosuje się wobec bumelantów 
i brakorobów.

Gdy analizuje się formy pra 
cy spółdzielni i Jakość wyko­
nanych usług, nie sposób u- 
strzee się przed wrażeniem, że 
przedterminowe wykonanie pin 
nu wartościowego, nie zostało 
spowodowane specjalnym wy­
siłkiem produkcyjnym- -a prze 
clwnie lekceważącym odnosze­
niem się do zleconych zadań.

Usługi wykonywane są czę­
sto powierzchownie, a stosowa 
ny system kontroli, polegający 
na tym. że kiororynlcy poszcze­
gólnych rejonów obowiązani są 
sprawdzać jakość pracy komi­
niarzy, nie zdaje egzaminu, po 
nie wąż kontrolerzy zbyt pobła­
żliwie odnoszą się do zauważo­
nych usterek.

Związek Branżowy Spół­
dzielni Usług Różnych, do 
którego zwracaliśmy się z 
prośbą o udzielenie Informa­
c ji o Sp. Kominiarzy, po­
tw ierdził słuszność stawia­
nych przez nas krytycznych 
uwag i zapowiedział ustale­
nie nowych form kontro li 
wewnętrznej. Mają one pole 
gać na tym, że w  Spółdziel 
ni zostałby powołany spe 
cjainy inspektor, do które­
go zadań należałoby wyryw 
kowe sprawdzanie jakości 
pracy poszczególnych człon­
ków załogi. Istnieje również 
projekt, aby sankcje wobec 
kominiarzy lekceważących 
swoje obowiązki zostały zao­
strzone.

T E A T R  P O LS K I — „S zko ła  żon“
— g. 19.15 — P on iedz ia łek — nie-. 
Czynny.
T E A TR  W SPÓŁC ZESN Y — „N ie ­
spokojna starość“  — g. 19.15 —
P oniedz ia łek — n ie czynny.

K IN A

COLOSSEUM — „N ie  m a po ko ju  
pod o liw k a m i“  — pro d . w łos. — 
g 14, 16, 18, 29, „A n to n i Iw a n o - 
w icz  gn iew a s ię " — pro d . radź.
— g. 10, 12. P on iedz ia łek — „N ie
m a p o k o ju  pod o liw k a m i“  — prod, 
w łos. — g. 16, 38, 20 — „ T im u r
i  jego d ru ż y n ^ “  — pro d . radź. — 
g. 14.
E A Ł T Y K  — „ ś m ia li  lu d z ie "  — 
prod. radź. — g. 16, 18, 20 — „U p a ­
dek B e r lin a "  I I  ser. — prod. radź.
— g. 11, 13. P o n ie dz ia łe k  — „ D it ta “
— pro d , d u ń sk ie j — g. 16, 18, 20 — 
„Ś m ia li lu d z ie "  — p ro d. radź. — 
g. 14.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „W  pogoni 
za s ław ą " — pro d . N R D  — g. 16, 
lS, 20 — „C za rod z ie jsk i k ry s z ta ł“
— prod. radź. — g. 10.30, 12.30. 
P on iedz ia łek „W  pogoni za sła­
w ą " — p ro d. N R D  — g. 16, 18. 20, 
„Ś w in ia rk a  ł  pastuch“  — prod, 
radź. — g. 14.
P IO N IE R  — „S a m o tn y  żag ie l" — 
pro d . radź. — g. 15, 17, 19 — „D z ie ­
je  kom p ozy to ra “  — pro d . radź. — 
g. 10, 12, „O s ta tn i re js "  — prod. 
N R D  — g. 22. P rzeg ląd  f i lm ó w  do­
kum e n ta ln ych  — g. 14, 21. Ponie­
dz ia łek  — „S a m o tn y  żag ie l“  — 
prod. radź. — g. 14.30, 16.30, 18.30, 
„O s ta tn i re js "  — pro d . N R D  — 
g 21. P rzeg ląd  f i lm ó w  dokum en­
ta ln y c h  — g. 13, 20.30.
H U T N IK  — S TO ŁC ZYN  — „N a  
m anew rach“  — pro d . CRS — g. 
15, 17, 19, „P oca łun ek  na  stad io­
n ie “  — pró d . CSU — g. 13. Pon ie­
dz ia łek — nieczynne.
P R Z Y JA Ź Ń  — D Ą B IE  — „Z a  cenę 
ż y c ia "  — prod. ang. — g. 15, 17, 
19 — „Zakazane p io sen k i“  — prod, 
pó l. — g. 13. P on iedz ia łek  — n ie ­
czynne.
1 M A J  — ŻYDÓW CE — „W ilh e lm  
T e ll"  — prod, w łosk. — g. 15. 17, 19
— „Szara szy jka “  — pro d . radź. — 
g. 13. P on iedz ia łek  — „C ze ka j na 
m n ie "  — prod. radź. — g. 15, 17,19.

M U ZE U M  PO M O R ZA ZAC H O D ­
NIEG O — W a ły  C hrobrego 1 u l. 
Jan is law y  — .w to rk i, ś rody, p ią tk i, 
soboty i  n iedz ie le  — czynne od 
godz. 10—IG. C zw a rtk i — od godz. 
12—18. W  po n ie d z ia łk i l  d n i po- 
św iąteczne — nieczynne.

D Y Ż U R Y  A P T E K :

Leśnicy opolskiego 
i nowosądeckiego
pomagiiją
naszym leśnikom

jU A D L E S N IC T W A  Opolskiego 
okręgu lasów  państw ow ych 

i  re jonu lasów państw ow ych w 
N ow ym  Sączu, k tó re  pie rw sze w y  
konały tego roczny p la n  pozyska­
n ia  oraz w yw ozu surow ca drze w ­
nego, Z O R G A N IZ O W A Ł Y  POMOC 
D LA LE Ś N IK Ó W  OKRĘGU 
SZCZECIŃSKIEG O.

W  ty m  celu do w o j. szczeciń­
skiego w y je ch a ły  e k ip y  składające 
się z w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o t­
n ikó w  leśnych. Z  okręgu op o l­
skiego w y jech a ło  120 ro b o tn ikó w  
i  31 leśn iczych. Z  nowosądeckie­
go pośpieszyło z pomocą 25 ro b o t­
n ikó w  ' i 10 leśn iczych.

Od 2 stycznia
na dragą 

ratę opala
■O D  2 stycznia 1953 r. Dziel 
v '  nicowe Składy Opałowe 
przyjmować będą zapisy na 
drugą ratę węgla i  koksu. Roz 
wózka cna i u do domów roz­
pocznie się 6 fiiyćzftłia.

Jednocześnie w składach o- 
pałowych przy DBO nabywać 
będzie można węgiel w  sprze 
dąży detalicznej w  ilości do 
100 kg jednorazowo, a nie jak 
dot3rchc7,as po 25 kg. Będzie to 
poważnym udogodniemiem za 
równo dla tych odbiorców, 
którzy pobierają mniejsze ilo ­
ści opalu według norm obo 
wiązujących oraz dla tych, 
którzy jeszcze nie odebrali 20- 
i©procentowego dodatku węg-

8aśA p o c z t o w a
C POŚRÓD wszystkich osnb-
1 ’ Ihcości pocztowych, jakie  

prZeszły przez „re flekto r” , nie- 
wątpliw ic najciekawszym do­
kumentem jest list, który leży 
przed nami.

Jest to zapieczętowana ko­
perta, zaadresowana do Szcze­
cina na ul. Piramowicza 1. 
Koperta jest nieco sfatygowa­
na, jakby ją  ktoś kurczowo 
ściskał w dłoni. W tym stanie 
przyszła z powrotem do War­
szawy, jako zwrot z talęą oto 
Wzruszającą adnotacją: „Po­
nieważ pies jest nie Uwiązany, 
nic mogłem dojść do drzwi". 
Jest to znakomity temat do 
bohaterskiej legendy poczto­
wej, o tym jak  blady, wystra­
szony listonosz przybiegł z roz 
udaną torbą do ¡twego rodzi­
mego urzędu i  jak  sam naczel­
n ik  uznał, że najbezpieczniej 
będzie lis t odesłać z powrotem 
dc Warszawy. Przecież to zu­
pełnie tak samo, jak  gdyby 
ktoś zaadresował lis t do „smo­
czej jam y”  w Krakowie, ale 
jeszcze w  tych czasach, kiedy 
był tam smok.

Jakiż śmiałek w mundurze 
listonosza odważyłby się wte­
dy doręczyć list? Tak samo 
rzecz m iała się w Szczecinie.

Ale z uwagi na to, że po­
dobne wypadki zdarzać się mo­
gą z depeszą lub przesyłką po­
leconą szczeciński urząd pocz­
towy powinien mieć oddział li- 
stonoszów zbrojnych w oszcze­
py, przed którym i pierzchałyby 
wszystkie psy i  koty, 8toja.ee 
na straży w rót adresatów.

N A S Z E  S P R A W Y

W tym asiiulaturitiiu
powinien być

jeszcze jeiien leiarz
Ą M BULATOR IU M  miejskie przy ul. Słowackirgo obsiu- 

£ i.g u je jeden z większych rejonów. Duża dzielnica Nf«bu* 
szęwó i - przyległy do niej Niemierzyn są bardzo gęsto za­
mieszkałe przeważnie przez ludność robotniczą.

Niestety Wydział Zdrowia |-
przy MRN nie bierze tego pod 
uwagę.

Sprawa przedpołudniowej 
obsługi pacjentów przez inter- 
nl..tów nie pozostawia nic do 
życzenia. Lekarzy Jest dwóch 
i dostanie się do nich nie spra 
wla trudności. Natomiast go 
rze| jest po południu, kiedy 
pracuje tylko jeden lekarz. Re 
iestracja trwa od godz. 15 do 
16. Jeśli pacjent nie zdąży za 
rejestrować się do godz. 16 — 
musi nazajutrz zwolnić się 
pracy Należałoby zatym prze­
dłużyć godziny re jestracji pac­
jentów do godz, 17, gdyż nie 
wszystkie zakłady pracy koń­
czą zajęcia o 15.

Najgorzej jednak przedsta­
wia się sprawa poradni gineko­
logicznej 1 dla kobiet ciężar­
nych, Dr BAN AS IK  przycho­
dzi ty lko  na jedną godzinę 
dziennie od 13—14 i załatwia 
18 do 20 pacjentek. Drugie ty 
le odchodzi niezałaiwionych. 
W tych warunkach nie może 
być oczywiście mowy o należy 
tym zbadaniu chorych, — le,- 
karz ma zaledwie czaś rta pod­
pisanie potrzebnych papier­
ków, czy zaświadczeń.

M iejski Wydział Zdrowia po 
winien zwiększyć ilość godzin 
pracy ginekologa, względnie 
zaangażować jeszcze jednego 
lekarza.

Czy jesteś 
członkiem LPŻ?

Rozwód
na tle różnic
światopoglądu
Na  sku tók  zasadniczych różn ic  

św iatopog lądow ych wspó łżycie 
m iędzy m ałżonkam i Janem  i  M a ł­
gorzatą G. sta ło ślę n iem ożliw e . W 
rezu ltac ie  mąż op uśc ił żonę i  po 
pew nym  czasie zam ieszkał z inną 
kob ietą , w ystęp u ją c jednocześnie 
do Sądu o rozwód.

Sąd N a jw yższy uznał, że w  tym  
w ypa dku  rozw ód je s t dopuszczał 
ny . Jan G. oo w o la ł się bow iem  na 
fa k t, że d z ie liły  go z żoną g łębo­
k ie  różn ice w  poglądach społecz­
n ych  i  po litycznych . Sąd N a jw yż  
szy po d k re ś lił w  uzasadnieniu, że 
m ałżeństw o w in n o  być  w  p ie rw ­
szym rzędzie w spó lno tą ideową, 
k tó ra  n ie  m oże is tn ieć i  rozw i­
ja ć  się, gdy w spó łm a łżonkow ie  
m a ją  sprzeczne pog lądy na pod­
stawowe zagadnienia po lityczne  i 
społeczne, zwłaszcza jeże li jeden 
z m ałżonków  rep re zen tu je  Ideo lo­
gie postępową, a d ru g i — w stecz­
ną. Jeże li ta k ie  różn ice n ie  zo­
staną przezwyciężone w  to ku  po­
życia, to  mogą one stać się p rzy ­
czyną ca łko w iteg o  rozk ładu m ał­
żeństwa. O ko liczności sporów na 
ten tem a t muszą być  jed na k  po­
dane Sądowi n ie  w  sposób ogól 
n iko w y , lecz z p rzytoczen iem  do­
k ład nych  poglądów  s tro n y  prze­
c iw n e j. (R)

S pó łdz ie ln ia  P racy  „S T O L A R Z “  w  Szczeci­
n ie  p ro w a dz i p u n k t skup u  i  ren o w a c ji uży ­
w an ych  m e b li p rzy  u i. K aszubsk ie j 67, te ł. 
41-54. In s ty tu c je  państwow e i  osoby p ry ­
w atne mogą ko rzys tn ie  u p ły n n ić  i  sprzedać 
zbędne i  zniszczone m eble. 1348-K

Szczecińskie Z ak ła dy  Terenow ego P rzem y­
ślu M a te ria łó w  B u do w la nych  w  Szczecinie, 
u l. Łasztowa N r. 55 (Łasztow nia) k u p ią  na­
tych m ia s t sam ochód c ięża row y od 1,5 do 
ton lu b  c iąg n ik  z przyczepą. R e fle k tu je m y  
ty lk o  na samochód ja k  i  na c iąg n ik  z p rzy ­
czepą w d o b rym  stanie. 1426-K

OBWIESZCZENIA

IV zw iązku z obw ieszczeniem  w  spraw ie do­
da tkow e j po w ierzchn i m ieszka lne j P rezyd ium  
WRN w  Szczecinie w y jaśn ia , że W ydzia ł Z d ro ­
wia Prez. W RN w  te rm in ie  do 31 g ru d n ia  1952 
r. re je s tru je  Jedynie ju ż  posiadane przez oby­
wateli zaśw iadczenia up raw nia ją ce że względu 
na stan zd ro w ia  do ko rzys ta n ia  z doda tkow e j 
pow ierzchn i m ieszkalnej, p rzyznan ie  zaś up raw ­
nień i w yda n ie  zaświadczeń na  p ra w o do k o ­
rzystania z do da tkow e j p o w ie rzchn i m ieszkalnej 
ze względu na stan zd ro w ia  nastąpi w  późn ie j­
szym czasie, po w yda n iu  zarządzenia w yko n a w ­
czego przez M in is te rs tw o  Z d ro w ia . 142«-X

S pó łdz ie ln ia  P racy K ra w ie c k ie ] zaw iadam ia, 
że p rzy  u l. A r m ii  C zerw onej 6, zostaje od 
Nowego R oku u ru cho m io ny  p u n k t us ługow y szy 
c ia  odzieży dziecięeCJ c iężk ie j. 1420-K

Mo wy ¿igrasz
io ziemniaków
da duże 
oszczędności
j V W AJ pracownicy umysłówi 

Okręgowej Ekspozytury 
POM w Szczecinie— EDM UND 
KO W ALSKI i LESŁAW  TU ­
RZAŃSKI opracowali ostatnio 
cenny pomysł zbieracza do 
ziemniaków za kopaczką ra­
dziecką typu T E K  2. Zbieracz 
ten posiadać będzie formę wóz­
ka i doczepiany będzie do ko­
paczki. Poza tym  zbieracz ża- 
opatrzony będzie w odpowied­
nie przetrząsacie, które oczysz­
czać będą ziemniaki z łodyg i  
chwastów wyrzucanych przez 
kopaczkę. Pracownik obsługu­
jący zbieracz będzie go opróż­
niać co k ilka  metrów. W ten 
sposób wykopane ziemniaki 
składane będą na kopki, nie 
zaś ja k  dotychczas porozrzuca­
ne po polu.

Kopaczka łącznie ze zbiera­
czem obsługiwana będzie przez 
t  ludzi, podczas gdy normalnie 
do zbierania ziemniaków Za, 
kopaczką potrzeba od 10 do 12 
ludzi.

Pomysł Kowalskiego i Tu­
rzańskiego uznany został przez 
Centralną Komisję Wynalaz­
czości przy Ministerstwie Ról- 
niewa za pożyteczny i  przeka­
zany Instytutow i Mechanizacji

E lektry fikac ji Rolnictwa.

TYDZIEŃ i
trz y  i dw u lite row e , k tó re  na leży 
celem odczytania u łożyć w  nastę­
p u jącym  po rządku: trzy litro U ry , 
d w u lite ro w y  naprzcm lan.

I  PRACOWNICY POSZUKIWANI \

M ie jsk ie  Przedsięb iorstw o R em ontowo - B u ­
dow lane w  Szczecinie — Z d ro ja ch  p rz y jm ie  
n a tych m ia s t do pracy na W arunkach w /g  um o­
w y  zb io ro w e j w  budo w n ic tw ie  następu jących 
p ra cow n ikó w : c ieś li, m ura rzy , s to la rzy , deka­
rz y , blacha rzy, e le k try k ó w  oraz rob o tn ików . 
Zgłoszenia p rz y jm u je  M Z B M  Wschód w  Szcze­
c in ie  Z d ro ja ch , u l. Ba t. C hłopskich 88 w godz. 
od 10 do 17. 1.419-K

Z a k ła d y  Rem ontowo - M ontażow e Przem ysłu 
M leczarskiego p rzy  u l. G dańsk ie j 2 lb  zaangażu­
ją  n a tych m ia s t jednego w arto w n ika . W arun k i 
do om ów ien ia  na  m ie jscu . 1422-K

B iu ro  R ejonow e P. P. i  T. O rbis w  Szczecinie 
u l. Kaszubska N r. 3 z a tru d n i na tych m ia st w y ­
kw a lif ik o w a n y c h  księgow ych. W arun k i do omó- 
w le n ia na m ie jscu , po kó j N r .18. 1427-K

OGŁOSZENIA DROBNE ¡¡¡¡¡p i‘Mli
TR ZY M IE S IĘ C ZN E  no­
woczesne koresponden­
cy jn e  k u rsy  księgowoś­
ci. Łódź — skrzynka 
163. 1273-rc

KR O JU  dam skiego i

M IE R N IC ZE  ins tru m e n­
ty  (W ild . Zeiss in n e j o- 
raz przy rząd y  (S ta tyw y, 
taśm y sta lowe, po dz ia łk l 
Itp .) k u p im y . Poznań i 
s k ry tk a  pocztowa 63.

1423-K

Prenainerr ifiiriei

R ozw iązania p ro s im y  k ie row ać 
na adres R ed akc ji „K u r ie ra  
Szczecińskiego“ , a l. W ojska Ppl. 
29 „K o n k u rs  raz na tyd z ie ń “ . Ża 
pra w id ło w e rozw iązanie Redakcja 
przeznacza drogą losow an ia 10 
w arto śc io w ych  książek, k tó re  zo­
staną wysiane pocztą.

R O Z W IĄ Z A N IE  kon ku rsu  z 20 
11 b n i.: „P O K Ó J ZW Y C IĘ ŻY

ko n ku rs  t  14 bm.N agrody z; 
w y loso w a li:

K a z im ie rz  B a jko , Ź ród la na 32, 
Leokad ia  G nysińska, u l. 5 L ip ia  
4?a—1, S tan is ław  W yżykow sk i, 
u l. Boh. W arszaw y 104/12, Iren a  
Kow alska. R ata jczaka 28/4, Ja n i­
na Domaszewlcz, Bo!. K rzyw o u ­
stego 23/5. Jerzy O w slek, Leszczy* 
sklcgo 81/7, W acław  w ysznackt, 
u l. Jag ie llońska 85/7, Józef K la t* , 
Osiedle Akadem . B29/0143—PAiVt, 
M acie j Zembfosk!-, u l. Pocztowa 
0--6, A dam  S tąpor, u l. Jana K a ­
z im ie rza  10 m. U .



Bokserzy
przygotowują się
do mistrzostw 
Polski

ro k  1953
Odbędą się w  Poznaniu w  dn iach 
od  23 do 29 m arca. M is trzo s tw  za 
k ro jo n y c h  na ta k  w ie lk ą  skalę 
Jeszcze dotychczas n ig d y  w  P o l­
sce n ie  b y ło . Będą one bow iem  
t r w a ły  aż 5 dn i od pon iedz ia łku  
do  n ie d z ie li w łączn ie . Jeden dzień 
(Czwartek) zostanie pośw ięcony 
na  odpoczynek.

Tegoroczne m i­
s trzostw a zapo­
w iad a ją  się w y ­
ją tk o w o  c iekaw ie 

S z uw a g i n.a zbliża 
J jące się m is trzo ­

stw a Europy. Za­
w od n icy  reprezen 
ta c y jn i będą m u ­
s ie li s ta rtow ać w 
Poznanb i w  tych  
ka tegoriach . w  
k tó ry c h  będzie 

p rze w id z ia ny  ich  w ys tęp na  m i­
strzostw ach E u ro py .

S Z T A M  prze w id u je , że np. 
N ied źw ie dzk i będzie w a lczy ł w 
kog uc ie j, a Drogosz w  p ió rk o w e ! 
Nasz p o p u la rn y  tre n e r tw ie rd z i, 
że bokserzy c i w  ty c h  wagach 
p o w in n i w ypaść n a jle p ie j. R ów ­
n ie ż  Sztam  chce za ła ta ć ' lu k ę  w  
k a te g o r ii ś red n ie j. p rzerzucając 
Ł ys ia ka  z pó łc ię żk ie j do średn ie j.

M is trzostw a w  P oznaniu będą 
Jeszcze d la tego n ie zw yk le  in te re ­
sujące, że po  raz p ie rw szy za­
w o d n ic y  zostaną rozstaw ien i. a 
w ięc  żaden z czołow ych bokse­
ró w  zapewne n ie  odpadn ie w  
p ie rw szych  dn iach tu rn ie ju .

(gr)

Na szachownicy
DUŻYM zainteresowaniem 

wśród mieszkańców Między­
zdrojów cieszył się ostatnie 
występ b. mistrza Polski junio  
rów  Bohusza SZYSZKI, który  
dał seans gry szachowej jed­
nocześnie na 20 szachowni­
cach wygrywając 17 p a rtii i  .? 
remisując. Remisy z mistrzem  
Szyszko uzyskali miejscowi 
szachiści Suzin, Hoiubowski i 
Marceli.

*  *  *
W  UBIEG ŁĄ niedzielę PKKF  

w Świnoujściu zorganizował 
Błyskaioiczny Turn ie j na sza­
chownicy, w  którym  uczestni­
czyło 17 szachistów. Po emocjo 
nujących spotkaniach po jedna­
kowej ilości punktów uzyskali 
mistrz Krakowa  — Bohusz 
Szyszko i  Suzin, trzecie m ie j­
sce zdobył Goc, a na czwartej 
pozycji uplasował się Gdula. 
Ostatnim i dwoma miejscami 
podzie lili się W ilczyński t Sito. 
Turn ie j zakończył się pełnym  
sukcesem Sekcji Szachowej O- 
środka FW P  —  Międzyzdroje, 
która  zajęła pierwsze miejsce 
zespołowo i  indywidualnie.

Organizatorzy zawodów nie 
wyw iąza li się ze swych zadań, 
gdyż n ik t z przedstawicieli 
P K K F  w  Świnoujściu nie przy 
by ł na rozgrywki, a sam tu r­
n ie j rozpoczął się z półtora go­
dzinnym opóźnieniem.

Czy zimowy sezon kolarski...?

Na ostatnich metrach finiszu
Tracz minął Drążkowskiego
w wyścigu na 1000 metrów

która pokazuje rozwijaną 
przez niego szybkość i  trasę 

jaką pokonał w wyścigu. W 
sumie cały ten przyrząd po­
dobny jest do ogromnego bu­
dzika, połączonego z maglem

mimo że obydwaj... 
nie ruszyli się z miejsca

POMIMO, ŻE W YCZYNY te znaliśmy Już dobrze z elektrycznym“  jednak rożgry. 
opowiadań, wchodziliśmy na salę gimnastyczną szcze wane m  n im  w v ś c ii? j sa nie 
cińskiego GWKS-u z pewnym niedowierzaniem. — mnle. emocjonujące niż te 

Ostatecznie rozumiemy, że zaprawa kolarska składa się rów- letnie torowe które już mają 
nież z jazdy na rolkach, to, że szczecińscy kolarze należą do w Szczecinie wyrobioną mar- 
pilnych przekonaliśmy się już w poprzednich sezonach, ale ¿g 
żeby w grudniu robić wyścigi i  to w małej, ciasnej salce
gimnastycznej? To się wydaje trochę nieprawdopodobne. Czy tak jest, przekonacie

się dzisiaj na zorganizowanym 
A  Jednak? przez GWKS wyścigu, który
.. .  . . ,  . ... , odbędzie się o godz.,18 w Ha-
Kiedy wchodziliśmy na salę j j  Sportowej. Weźmie w niin 

właśnie czwórka czołowych ko udział caj a czołówka kolarzy 
larzy szczecińskich: DRĄŻ- szczecińskich z Drążkowskim, 
KOWSKI. TRACZ, PRZEZ- Traczem. Przezdomskim, Kla- 
DOMSKI i  K LA B EC KI finiszo beckim i  Skąpskim na czele, 
wala w wyścigu na dyst. 1000
metrów. (rak)

Siedzieli mocno pochyleni 
nad kierownicami rowerów 1 
męłll szybko nogami. Twarze 
poczerwieniały i  napęczniały 
im od wysiłku, a na czole wy­
stąpiły grube krople potu.

Jeszcze ostatnie 100 met­
rów! Jeszcze 50! Ostry zryw.
Tracz robi nogami szybki m ły­
nek i... na ostatnich metrach 
mija Drążkowskiego.

TO N IE  FANTAZJA

]VJ O, TEN się zagalopował 
S Y LW E TK Ę  TRACZA zna- i >  — pomyślicie Czytelnicy. 

my doskonale z wyścigów to- A  jednak, to był prawdzi- 
rowych, tylko że w lecie nie wy obrazek z próbnego galopu 
jeździ on na tle zegara, od na rolkach z licznikiem. Jakie 
którego teraz nie może się ode sekcja torowa GWKS sprowa- 
rwać pomimo że osiąga na  <3ziła ostatnio do Szczecina ! 
swym rowerze wspaniałą szyb- na których odbywać się będą 
kość ponad 60 kilometrów na w f irn ie  ,,prawdziwe”  wyścigi
godzinę. kolarskie.

Dwa rekordy Polski
N A  zawodach w Warszawie 

Regulski w  wadze lekkocięż- 
k ie j pobił dwa rekordy Polski, 
uzyskując w  rwaniu 105 kg  i 
w  podrzucie 131 kg. Rogul- 
slci wyrównał również rekord 
Polski w  tró jboju , należący 
do Sadowskiego, uzyskując 317 
kg. (90— 102— 125 kg.)

PRZEZDOMSKI jest czoło­
wym torowcem Szczecina. Rów 
nież i  w tym zegarowym wy­
ścigu nie ustępuje kolegom '

JAZDA N A  „M A G L U ” 1

7  AW O DNICY Jadą na
^s w o ic h  „le tn ich ”  rowe­

rach z tą tylko  różnicą, że są 
one umieszczone na rolkach, na fin iszu jego wskazówka pę- 
te zaś z kolei połączone kabla dzi ja k  oszalała, często m ija- 
ml z ogromną tarczą zegara, ją c  swe zegarowe przeciwnicz- 
na którym znajdują się cztery ki. N a zdjęciu —  PRZEZ- 
wskazówki. Każdy z zawodni- DO M SKI podczas treningu na 
ków ma swoją wskazówkę, wyścigowych rolkach.

Przez nasze okulary

Wypoczynek
T iR ZED  świętami Józio prze- Przy pracy wzbudził sensacją 
*  prowadził skomplikowaną swoim doskonałym samopoczu- 

kalkulację, s k tóre j wynikło, ciem i  tym, że k ilku  doszczęt- 
że lepiej pojechać i  odwiedzić nie spłukanym kolegom zaofia- 
krewnych, niż przyrządzać w  rował pożyczkę. Gdy pytano 
domu rybę po grecku, sałatkę go, ja k  spędził święta, oświatł- 
-  jarzyn, sos musztardowy, czyi radośnie: ^
barszcz i  wiele innych równie 
smacznych, ja k  kosztownych i  
pracochłonnych przysmaków. 
Zasadniczym momentem decy­
zji, była chęć pozostawienia 
sobie świątecznego przydziału 
kiełbasy na okres pośmątecz- 
ny.

Ponieważ jednak Józio jest 
wybitnie lekkomyślny, nie przy 
szło mu na myśl, aby nabyć 
bilet w  jednej z U kas „O rb i­
su”  —  i  dopiero w  U godziny 
przed odjazdem pociągu przy­
szedł na dworzec i  stanął w 
kolejce, przed jedną z niezbyt 
licznych kas kolejowych. Minę­
ła godzina, a Józio posunął się 
o 10 centymetrów —  zaczął się 
przeto poważnie niepokoić. Po 
drugie j godzinie wyezeleiwania 
kolejka niespodziewanie ruszy­
ła naprzód, tak że zaledwie 57 
osób dzieliło Józia od uprag­
nionej mety w postaci przy­
stojnej panienki manipulującej 
przy maszynie drukarskiej. Po 
następnej godzinie przy kasie 
powstał zator, z którego dola­
tywały nieprzyjemne okrzyki, 
wskazujące, że ktoś chciał ku­
pić bilet poza kolejnością. Zde 
nerwowany tym  Józio zaczął 
utykać na jedną nogę, prze­
krzyw ił głowę i  w charakterze 
inwalidy chciał bezpośrednio 
przedostać się do kasy. Jego 
machinacje prędko wykryto, 
nie pomogło także udawanie 
matki z dzieckiem ani niewia­
sty w stanie odmiennym, nie 
udało się namówienie młodego 
człowieka, aby kup ił Józiowi 
bilet, nie pomogły perswazji 
pod adresem leciwej damy w 
kapeluszu z piórkiem. Józio na­
m ia r ót usiłował legalnie zdo­
być kartę przejazdową, lecz 
a jego' miejsce nie chciano go 
•'vUśc'ć. nrzy czum nasłuchał 
>c niemile brzmiących okreś- 

o wrodzonym mu rzekomo 
chuligaństwie.

Pozostała jeszcze jedna dro-
t, mianowicie bez biletu na 

peron. Nie mając ani odpowied 
niej kondycji, dni aparycji, ani 
nic CO' by takie usiłowania u- 
sprwiitiedwoilo, Józio zapłacił 
mandacik, pg czym wściekły 
powrócił do domu. N a zrobie­
nie ryby, sałatki, sosu i  barsz­
czu nie było już  czasu, więc 
na wigilię, z jadł makaron z mle 
kiem, w  czwartek przydziałową 
kiełbasę z musztardą, a w  pią­
tek doskonały obiad w restau­
racji. Przeczytał przy okazji 
dwie ciekawe książki, był w 
kinie i  teatrze, odświeżył się, 
nabrał humoru, słowem —  wy­
począł.

- Idealnie!U
(Po— el)

i Rafał zbliżył swój hełm do jego głowy, 
j —  Ja tam wejdę! —  zawołał głośno. —  Je- 
i stem od was szczuplejszy.
l Barnat spojrzał na niego z wahaniem; lecz 
| Grabień nie czekając na jego przyzwolenie za- 
i wiesił lampę na śrubie wystającej z fram ugi i  
i położywszy się na podłodze wsunął się ju ż  głową 
[ naprzód do tunelu.
i Panowały tam grobowe ciemności i  cisza tak 
i głucha, że aż przerażająca. Rafał doznał jakie- 
[ goś dziwnego niepokoju wnikając do tego czar- 
i nego, ciasnego grobu. Było to nie dające się opa­

nować uczucie, że lada chwila coś skoczy na nie­
go z góry —  bezsensowny lęk przed niewi­
dzialnym.

Działając pod wpływem odruchu podyktowa­
nego podziwem dla Antoniego i  chęcią dorów­
nania mu pod względem odwagi, dopiero teraz 
uświadomił sobie ryzyko tego czynu. B y ł na dnie 
wraku o dobre cztery metry poniżej dna morza. 
M iał nad sobą czterdzieści metrów wody, a droga 
odwrotu przez niskie i  wąskie, na pół otwarte 
i  unieruchomione drw i, pi-zez gmatwaninę ru r, 
urządzeń regulacyjnych i  wszelkiego rodzaju 
przeszkód czyhających, rzekłbyś, na jeden nie­
ostrożny krok aby uwikłać jego przewody i  za­
trzymać go w  te j otchłani — droga wiodąca do 
jedynego wyjścia po lin ie  zwisającej po środku 
luku świetlnego, wydała mu się nieskończenie 
długa, niemal nie do przebycia.

Bezsensowny, niewyrozumowany lęk m inął; 
jego miejsce za ją ł strach przed rzeczywistym 
niebezpieczeństwem —  pełen wahań, dojmujący, 
zimny strach, który zatrzymuje bicie serca, 
zmieniając je  w  bryłę lodu.

Zaciął zęby, aby mu się nie poddać.
—  Barnat jest ze mną —  pomyślał.
Ta myśl uspokoiła go o tyle, że nie uległ chę­

ci natychmiastowej ucieczki. Poczuł, że Antoni 
dotyka jego nóg.

—  Nic m i nie będzie —  powiedział sobie z 
nagłą determinacją. —  Nie pozwoliłby m i tam 
wejść, gdyby to było takie groźne.

Namacał rękami tę samą rurę , którą przedtem 
znalazł Barnat. Zaczął podciągać się ku niej. 
Ołowiane ciężarki gniotły mu żebra i  brzuch, 
uciskały grzbiet. Barnat usiadł i  wsparłszy się o 
coś _ plecami, wpychał go do środka. Rafał czuł, 
że jego stopy zyskały mocne oparcie na stopach

Antoniego. Odepchnął się raz jeszcze, wytężając 
wszystkie siły i wreszcie wpełzł do tunelu.

Przez chwilę leżał na boku, aby odpocząć. Pa­
trząc w  kierunku drzwi, zobaczył smugę światła, 

• która poruszyła się i  wolno sunęła w  bok, aż 
znikła. Przez głowę przeleciała mu niedorzeczna, 
budząca zgrozę myśl, że drzwi zatrzasnęły się za 
nim... A le prawie natychmiast u jrza ł znów świa­
t ło : Barnat wziął lampę i  wsunął ją  do we­
wnątrz tunelu.

Rafał doznał natychmiastowej ulgi. Wszystkie 
obawy i  przewidzenia „pierzchły, wydały mu się 
dziecinne i  śmieszne. Zawstydził się ich.

Raźno odwrócił się ku światłu, rozpoznął żółtą 
prostokątną płytę, która tkw iła  pod dolną kra ­
wędzią grubych stalowych drzwi, jednym rogiem 
wsparta o próg i  unieruchomiona w  tunelu przez 
dwa sworznie wystające z podłogi.

Zbliżył się do szczeliny w  drzwiach, gdzie po­
łyskiwała szyba w hełmie Barnata.

—  Młot — powiedział. —  Dajcie mi m łot!
Barnat sięgnął za siebie, namacał rękojeść

wsunął mu ją  do ręki.
Wystarczyło jedno silne uderzenie i  płyta 

wysunęła sdę spod sworzni. Rafał u ją ł ją  obu 
dłońmi, pociągnął. Nie poruszyła się. Oddał młot 
Antoniemu, który zaczął bić od zewnątrz.

Teraz drgnęła. Grabień szarpnął ją  ku sobie, 
Barnat walił z drugie j strony, aż zwolna, cal 
po calu zaczęła ustępować i w końcu odskoczyła 
w  ty ł wraz z Rafałem, który zatoczył się i usiadł 
nie wypuszczając je j z rąk.

B arnat zgiął się w pół i wszedł do środka.
—  Przytrzymaj drzw i! —  zawołał —  mogą 

się zamknąć teraz.
Sam wziął lampę i  podszedł do burty, aby 

obejrzeć wreszcie miejsce wybuchu. Ale u jrza ł 
tylko szczyty pogiętych, wydartych ze ścian 
przegród oddzielających zbiorniki ropy; przy­
gniatała je  góra twardego jak  beton piasku, pię­

trząca się wysoko, niemal po sam strop.
Odwrócił się.
—  Chodźmy.
Przestąpił próg w ślad za Rafałem, zatrzasn 

za sobą ciężkie drzwi, założył zabezpieczające n 
k rę tk i na śruby, dociągnął je  kluczem. Grabie 
tymczasem sklarował przewody, opuścił młot 
worka, który następnie zarzucił sobie na piec 
Barnat wziął lampę.

—  Daj sygnał Pałamarzowi —  powiedział zb 
żywszy swój hełm do hełmu Rafała. —  Nieć 
wybiera luz.

Potem położył mu dłoń na ramieniu.
Rafał obejrzał się.
Antoni poprzez dwie szyby hełmów i  cieni 

warstwę wody między nim i patrzył mu w oczy 
trzymając lampę wysoko nad głową. '

—  Jesteś pistolet —  powiedział. —  Bałeś się
—  Jeszcze ja k ! —  roześmiał się Grabień. 

A le bałem się chyba ostatni raz będąc z wam

Pałamarz powtórzył sygnał: trzy  szarpnięci 
Potem jego głos dał się słyszeć przez mikrofo 
na pokładzie Posejdona:

—  Barnat i  Grabień idą do wyjścia. Wybi 
rajcie luz!

Westchnienie u lgi wyrwało się z piersi M ari 
na Czeluśniaka.

Andrysiak zawołał:
-— Siedemdziesiąt pięć m inut dla Barnata, si 

•iemdziesiąt trzy  dla Grabienia!
Ludzie poruszyli się, zaczęli rozmawiać. Kto 

rzucił jak iś  żart, odezwały się śmiechy. Napi 
cie trwające niemal od godziny, zelżało; zast: 
piła je  ciekawość: dali radę tym drzwiom, cz 
nie?

D r Bacz przeszedł się po pokładzie, stanął na 
przeciw Habzy, wypinając brzuch.

—  Tylko ty  m i bracie nie rób takich kawałów 
ja k  ten wasz Barnat —  powiedział robiąc groź 
na minę. —  Nerwy można przy was stracić.

Habza uśmiechnął się.

W B a ku  od byw a ją  się m is trzo ­
stw a zapaśnicze ZSRR w  s ty lu  
w o ln ym . W  zawodach bie rze u- 
dz ia ł ok . 150 zapaśn ików , w śród 
n ich  o lim p ijc z y c y : M Ę K O K IS Z W I- 
Ł I ,  C Z IM A K U R ID Z E , M A M E D R E - 
KO W , m is trzo w ie  ZSRR — D A C A  
SZEW, JA ŁTY R 1A N , EN G LAS i  
inn i.

M istrzostw a od byw a ją  się no ­
w ym  systemem, w ed ług  k tó rego 
zaw odn ik  odpada z tu rn ie ju  po o- 
trz ym a n iu  5 p u n k tó w  ka rn ych  (po 
rażka — 3 p k t. karne).

N iespodzianką pie rw szych w a lk  
b y ła  porażka C zim akuridze  z m ło ­
dym  rep rezen tan tem  M oskw y —• 
ISAJEW EM .

W  K ijo w ie  o d b y ły  słę m is trzo ­
stw a ZSRR we flo re c ie . W  ko n ku ­
re n c ji m ężczyzn ty tu ł  zdoby ł 
U R ALÓ W , w śród ko b ie t — PONO- 
M A R IE W A .

Ośrodek
w yszko len ia
narciarskiego
zakończy! pracę

TH D N IU  23 g ru d n ia  b. r . w
"  Zakopanem  zakończono za­

jęc ia  p ra k tyczne  w  C en tra lnym  O- 
ś rod ku  W yszkolenia N arcia rsk iego 
zrzeszeń zw iązkow ych . Na p ie rw ­
szym tu rn us ie , k tó ry  trw a ł bez m a 
ła  2 tygodn ie , zgrom adzeni zosta li 
cz łonkow ie k a d ry  w szystk ich  spe­
c ja ln ośc i (skok i, b ieg i, z jazdy).

Poszczególni k ie ro w n ic y  e k ip  
n a rc ia rsk ich  N R D  i  W ęgier, 
p rze byw a ją cy  na obozie w  Zakopa 
nem , przekaza li zaw odn ikom  
zw iązkow ym  w  im ie n iu  spo rtow ­
ców  ty c h  k ra jó w  życzenia osiągnię 
cia ja k  na jlepszych w y n ik ó w  spor 
to w ych  i  o rg an izacy jnych .

Opiekę nad zaw odn ikam i sp ra w ił 
je  w  oś ro dku 6 s ta łych  tre n e ró w : 
St. W aw ry tko , S ita rz , K ra m , T a j-  
ne r, B roda i  Voisse. Ponadto na 
poszczególne tu rn u sy  przyjeżdżać 
będą tre n e rzy  i  in s tru k to rz y  zrze­
szeniow i, ja k  np . H a ra ty k , Zubek, 
C hrobak i  in n i.

0 czechosłowackich 
mistrzach 
ping - ponga

N A  M A R G IN E S IE  p o by tu  czecho 
słow ack ich  p lngpongistów  w  P o l­
sce, p rzyp om ina m y k i lk a  c ieka­
w ostek.

C zy w iec ie  o  ty m , że w  CSR Jest 
zare jestrow anych 15.000 en tu z ja ­
s tów  tenisa sto łowego? Na Wę­
grzech lic zym y  ich  jeszcze w ięce j, 
bo aż 32.000. A  u  nas? — w  Polsce 
je s t oko ło  9.000.

C zy w iec ie , że gra w  plng-ponga 
wym aga od zaw odn ika  n ie  by le  ja  
k iego przygotow an ia  ko n d ycy jn e ­
go i  psychicznego, ja k  rów nie ż o -  
panow ania nerwow ego. Co m us ia ł 
przeżywać A ndread is  k tó ry  obec­
n ie  baw i w  Polsce, k ie d y  gra ją c 
na m is trzostw ach św ia ta  w  Lo nd y  
n ie  z A n g lik ie m  Bergm anem  p ro ­
w ad z ił ju ż  2:0 i  w  osta tn im  decy­
d u jącym  secie m ia ł trz y  kończące 
p i łk i .  Andreadis  p rze g ra ł ostatecz 
n ie  te n  mecz 3:2! W  ciągu tego 
spotkania Czechosłowak s tra c ił 1.5 
kg  na  wadze!

P R EZY D IU M  w ie lk ieg o  Zgrom a­
dzenia N arodow ego R um uńsk ie j 
R e p u b lik i Lu do w e j postanow iło
nagrodzić o rd e ram i i  m edalam i n ie  
k tó ry c h  spo rtow ców  rum uń sk ich , 
k tó rz y  b ra li  ud z ia ł w  Ig rzyskach 
O lim p ijs k ic h  w  H e lsinkach. O rde r 
P racy I  stopn ia o trzym a ł m is trz  
o lim p ijs k i w  s trze la n iu  S yrbu , 
O rde r P racy I I  stopn ia — p iłk a rz  
P ie tczovsky. skoczek Soeter. strze 
lec L id ia rd o p o l i  pięściarz F ia t; 
O rde r P racy  I I I  s to pn ia  — le k k o ­
a tle c i Paraschivescu, Baboe, M a- 
no liu , C ris tia  1 p ięściarz Dobrescu. 
Medale o trz y m a li zapaśnicy, g im ­
nastycy, p ięściarze i in . O rde ry

go Zgrom adzenia Groza.

W ydawca: i i is iy iu t  W ydaw niczy 
C zy te ln ik “ . Redaguje ko le g iu m , 

kedakc ja  — Szczecin. A l. W ojska 
Polskiego 29, I I  p. T e le fo n y : Se­
k re ta r ia t 57-41, d z ia ł m ie js k i i spor­
to w y  62-35, sygnały czy te ln ikó w  
73-21, d z ia ł rep o rtaży  21-18, sekre­
ta rz  od po w ied z ia lny  28-33. rpd . 
nocna po godz 29-teJ 56-1S Redak- 
fo r  naczelny p rz y jm u je  w  godz. 12 
do 13. Sekre ta rz  w  godz. od 11 do 
13. N lezam ów ionych rękop isów  n ie  
zwraca sie. Adres a d m in is tra c ji!  
Szczecin. A l. W ojska Po lskiego 2», 
I  p. te i. 58-27. Ogłoszenia AJ. W o j­
ska P o lskiego 29. n  p . te i. 28-43. 
O m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na p re nnm e- 
rate (4 z ł. 59 g r. m iesięcznie) 
p rz y jm u ją  w szvstk ie  urzędy pocz- 

• I ilsimtnwf.
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